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POGAWĘDKA.

Co było do przewidzenia, to się stało: powódź 
przyszła.

Skoro tylko cieplejszem tchnieniem chuchnęła 
wiosna na lody i na śniegi zwalone przez zimę, 
skoro zaczęły pękać szkliste skorupy na rzekach 
i jeziorach, rozpętał się uwięziony żywioł i wy­
skoczył na brzegi.

Co roku mniej więcej powtarza się tosamo, ale 
w tym roku były większe powody do groźniejszej 
katastrofy, która swoje zrobiła, a dałby Bóg, aby 
się nie wróciła.

Europejska aura ma rozmaite dziwactwa.
Zima dała się wyjątkowo we znaki wszystkim 

i nawiedziła nawet kraje, które zaledwie słyszały 
o śniegu, jak o czemś bajecznem; teraz znów, gdy 
od nas zbyt wcześnie umknęła, przeniosła się do 
Anglii i gdy u nas nagła odwilż spowodowała 
powodzie na pobrzeżach Warty i Wisły, tam, 
w mglistym Albionie, mrozy i śnieżyce dokuczają 
w najlepsze, przerywają kommunikacyą i znęcają 
się na wyspiarzach.

Zdarzyć się jeszcze może, że się figlarnej zimie 
zachce do nas powrócić i zaskoczyć wiośnie drogę; 
przecież miewaliśmy już śniegi w Maju i poczci­
wa Wisełka po dwa razy stawała pod lodem.

Tegoroczna powódź nie przyszła niespodzianie, 
mimo to dużo szkody wyrządziła na powiślu. 
Pod Warszawą rozpętane fale wślizgnęły się 
daleko i zuchwale; już dawno nie pamiętano wy­
lewu tak szybkiego i szerokiego.

Po ulicach nadbrzeżnych dzielnic w stronie 
Solca, Maryensztatu, Rybaków pływano łodzia­
mi, jak w weneckich lagunach. Powódź zrabo­

wała sporo ludzkiego mienia, poniszczyła, zatopi­
ła, zburzyła całe domy, uprowadziła bydło i zwie­
rzęta domowe, hulała krótko, ale dobrze.

Dotychczas jeszcze o klęskach nagłej odwilży 
w środkowej Europie jakoś nie słychać, ale 
z bliższych stron nadeszły wiadomości o wylewie 
Warty pod Poznaniem.

Wobec powtarzających się coraz częściej klęsk 
na powiślu sprawa regulacyi rzek naszych ma­
cierzy nasuwa się gwałtownie na porządek dzien­
ny, a przy niej kwestya bulwarów projektowa­
nych przez p. Devars’a nabiera jeszcze więcej 
znaczenia i domaga się rozwiązania w najbliż­
szym czasie. Rozumie się, że regulacya, jako 
przedsiębiorstwo skomplikowane rozmaitemi wa­
runkami, wymaga ogromnych kapitałów i bardzo 
wysokiej _ inicyatywy, ale bulwary, obchodzące 
szczególniej tylko samą Warszawę, wydają się 
latwiejszemi do wykonania i bliższemi zamierzo­
nego celu.

W projekcie bulwary warszawskie przedsta­
wiają się tak ponętnie, że przeciętny Warszawia­
nin, którego dwa ideały: kanalizacya i wodociągi, 
przestały być manią, odkiedy ta olbrzymia praca 
dobiega ku końcowi, ma o czem marzyć na przy­
szłość i wzdychać do czego:

— Mój Boże, żebym ja jeszcze dożył wybudo­
wania bulwarów!...

Potem, rozumie się, powstanie jakiś nowy 
nieprawdopodobny z początku projekt, który 
będzie wnuków naszych ambicyą i utrapieniem, 
ale tymczasem dla nas po kwestyi Lindlejowskiej, 
kwestya Devarsowska jest na porządku dziennym 
grodu, co ma kapryśną syrenę za godło.

Zanim wszelako urzeczywistni się najświeższy 
ideał przeciętnego Warszawianina i rozstrzygnię­
tą zostanie sprawa bulwarowa, na której posta­
nowienie również niecierpliwie oczekują kapita­
liści francuzcy, będziemy zapewne mieli inną do­
godność nad Wisłą, a mianowicie: trzeci most na 
przeciw ulicy Jerozolimskiej.

W takim razie na Saską Kępę suchą nogą bę­
dziesz chodził, szczęśliwy Warszawiaku, od Maja 
tramway będzie cię woził na Czerniaków a pó­
źniej i do Wilanowa; ułatwiają ci zamiejskie wy­
cieczki na lato, abyś miał gdzie wytchnąć na ło­
nie natury, — kochanku, czegóż chcesz więcej!...

Ja wiem, ja cię znam,wygoduisiu, tybyś chciał, 
żeby Czerniaków i Wilanów, i Saska Kępa ze 
swemi koloniami do ciebie przyjeżdżały, żebyś 
nie potrzebował się ruszać z Saskiego Ogrodu, 
a miał wszystkie przyjemności i niespodzianki 
pod samym noskiem, żeby na każdej ulicy był 
ogródek, w każdym ogródku najlepsze piwo i te­
atrzyk, a w każdym teatrzyku Zimajerka, albo 
coś w rodzaju Modrzejewskiej. Pan dobrodziej 
jesteś z natury wymagający i kapryśny.

Na to mi odpowie normalny warszawiak:
— Ładnie ja jestem wymagający!.. chodziłem 

całą zimę do Letniego Teatru i nie skarżyłem się. 
Obiecywali mi elektryczne oświetlenie na Wy­
stawie sztuk pięknych i nie dali, a ja nic. W To­
warzystwie wioślarskiem podnieśli mi o połowę 
roczną składkę, a winta jak nie pozwalają grać 
w zimowym lokalu, tak nie pozwalają, a ja znowu 
nic. I to się nazywa być kapryśnym?...

Ponieważ na argument potrzeba argumentu, 
otwieram sprawozdanie Towarzystwa Muzyczne­
go za dwudziesty rok jego istnienia i czytam: 
„Głównej przyczyny tak leniwego względnie ro­
zwijania się Towarzystwa i jego wpływu na umu­
zykalnienie naszego społeczeństwa, szukać nale­
ży przedewszystkiem w dziwnej obojętności ogółu 
względem spraw artystycznych i jego skłonności 
do szybkiego stygnięcia w pierwotnym zapale 
względem wszelkich kwestyj, mających nawet 
doniosłe społeczne znaczenie“.

A co?...
Ponieważ argumenta popierają się najdowo- 

dniej cyframi, zatem przytoczmy i. cyfry. Od 
1871-go roku przez trzy Jata liczba członków 
wzrastała stopniowo i dochodziła prawie do 1400,
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z lat dawniejszych, dla Żółkowskiego i Króli­
kowskiego.

Fundusz zatem powiększy się znacznie; na po­
mnik Moniuszki ofiara Mierzwińskiego zdaje się, 
że wystarczy.

Tymczasem artyści rzeźbiarze mają pracować 
nad konkursowemi projektami; konkursa ograni­
czono, wezwano tylko niektórych celniejszych, 
a nie cały ogół artystów do współudziału. 
Projekt ten nasunął się po pier wszem fiasco, ja­
kie zrobił ogólny konkurs na pomniki dla pierw­
szego komika i tragika warszawskiej sceny. _

Może ten drugi będzie pomyślniejszy, nb. jeżeli 
w nim przyjmą udział wyróżnieni artyści.

Kwestya brazylijska nie schodzi z porządku 
dziennego; mówi się o niej i pisze zawsze jeszcze 
bardzo dużo. Po powrocie Dygasińskiego spra­
wa posunęła się o tyle na drodze praktycznego 
przeciwdziałania, że postanowiono ułatwić do 
kraju powrót zbiedzonym i zmarnowanym roz­
bitkom brazylijskiej wyprawy,którzy najskutecz­
niej będą mogli własnym przykładem i smutnem 
doświadczeniem oddziałać na obałamuconych.

W celu sprowadzenia takich ofiar gorączki 
za-atlautyckiej wybierają się jeszcze przed świę­
tami wielkanocnemi ks. rektor Zygmunt Cheł 
micki i jeden z zamożniejszych obywateli wiej­
skich p. Mikołaj Glinka do Brazylii; oprócz hu­
manitarnych zadań, mają oni jeszcze na celu zba­
danie dokładne warunków i stosunków miejsco­
wych.

Pomysł tej missyi był bardzo szczęśliwy i wy­
bór nader trafny, a wyniki jej mogą okazać się 
skuteczniejszemi od wszystkich środków przeciw 
wycliodźtwu gromadnemu zalecanych.

W Maju bieżącego roku puszcza się również 
w podróż po Brazylii i Argentynie D-r Józef 
Siemiradzki w towarzystwie p. Antoniego Hem - 
pla i jednego ze słuchaczy lwowskiej politechni­
ki. Zamierzona specyalna wyprawa zbiorowa 
nie przyszła do skutku z powodu braku fundu­
szów znaczniejszych; turyści wyjeżdżają tedy 
własnym kosztem.

Z Rio Janeiro zamierzają się udać w głąb’ 
prowincyi Sao Paolo, do miasteczka Campinar 
w celu zapoznania się ze stanem plantacyi kawo­
wych i położeniem wychodźców europejskich; na­
stępnie udadzą się do Rio Grande dla naocznego 
przyjrzenia się koloniom polskim i plantacyom 
większym na pograniczu Urugwaju położonym.

Około Października D-r Siemiradzki spodzie­
wa się dotrzeć przez Montevideo do Buenos 
Ayres a ztąd uformowawszy karawanę i zaopa­
trzywszy się w potrzebne legitymacye urzędowe, 
wyruszy na południe ku źrodłom Rio Negro i gra­
nicom Araukanii.

Wyprawa ta, którą trzeba odbywać konno na 
przestrzeni kilku tysięcy kilometrów prawie wca­
le niezaludDionych, potrwa co najmniej rok cały, 
do przyszłego Maja, następnie zaś nasz uczony 
podróżnik pojedzie na północ do gorących pro­
wincyi Salta, Catamarca i Mendoza, w celach 
wyłącznie przyrodniczych; powrót do kraju prze­
widywany jest dopiero na zimę roku 1892-go.

Wrażeniami i spostrzeżeniami swemi w tej po­
dróży D-r Siemiradzki dzielić się będzie z czy­
telnikami „Wszechświata“ i „Tygodnika Illustro- 
wanego“.

Jakie ważne i nieznane nam tajemnice w owej 
„ziemi obiecanej“ XIX-go stulecia, odkryć może 
bystry obserwator, mamy próbkę w listach Dy­
gasińskiego i p. Nestorowicza, a nadto w korres- 
pondencyach, nadsyłanych ztamtąd obecnie coraz 
obficiej do naszych dzienników.

Szkoda, że w szeregu prelegentów na dochód 
Osad rolnych w Studzieńcu, nie stanie tego roku 
ani Dygasiński, ani p. Nestorowicz, autor bardzo 
ciekawej broszurki o „Brazylii i Argentynie“, 
wydanej staraniem i nakładem redakcyi „Kurye- 
ra Codziennego“; opowiadania ich żywem sło­
wem o stosunkach i krajach południowej Amery­
ki byłyby bardzo ciekawe i pouczające. To­
warzystwo zyskałoby z pewnością znaczny zasi­
łek, a sprawa wychodźtwa nowy promyk światła, 
któryby sięgnął dalej w tłumy.

Tegoroczne prelekcye rozpoczną się dość późno, 
bo dopiero 5-go Kwietnia, wypadną tedy na naj­
piękniejszy zapewne czas wiosenny i będą musia-

potem gdy podwyższono składkę, zaczęła się sta­
łe obniżać i doszła do połowy swego pierwotnego 
maximum, na której to wyżynie utrzymuje się 
w ostatnich kilku latach.

Komitet Towarzystwa muzycznego, z dyrekto­
rem Noskowskim, robi wszystko, co można, aby- 
śmy prawie za darmo mieli tyle muzyki, ile jej 
warszawski meloman wytrzymać może.

W roku zeszłym trzydzieści jeden wieczorów 
urządzono dla członków w ciągu jednego sezonu, 
zorganizowano chór, w którym około 200 osób 
śpiewa, złożono nanowo amatorską orkiestrę pod 
dyrekcyą p. Munchheimera, (wyjątkową skute­
czność działalności jego w tym kierunku walne 
zgromadzenie uczciło oklaskami), urządzono stały 
kwartet smyczkowy do muzyki pokojowej, rozpi­
sano konkurs na libretto do opery, rozwinięto 
szkołę muzyczną i deklamacyjną i zaprowadzono 
nowość, mianowicie chór dziecięcy, w którym 
śpiewa dotąd przeszło sto głosików' od siedmio do 
dwunastoletnich.

Wieczory były istną konstellacyągwiazd i gwia­
zdeczek artystycznych, świecących na estradzie, 
na której śpiewały Lucca, Nikita, Pattiui, wystę­
pował lew tenorów Mierzwiński i lew pianistów' 
Reisenauer, czarował pociągnięciem smyczka 
Barcewicz i Auer, siadali do fortepianu Michało­
wski, Stavenhagen, Dreyschock, Szlecer i t. d. 
i t. d.

Taki dobór wykonawców i znakomitości wciągu 
jednego roku sprawozdawczego nie przyjmował 
udziału w wieczorach żadnej z najznakomitszych 
nawet europejskich instytucyj muzycznych —po­
wiada sprawozdanie—z wyjątkiem może najboga­
tszej i najsłynniejszej z nich—Gewandhausu lip­
skiego, który, posiadając krociowe kapitały, oraz 
własną znakomitą orkiestrę, może urządzać i dro­
gie, i wysoce artystyczne wieczory-—bez obawy 
deficytu.

Cóż to pomoże, kiedy w ciągu roku ubyło je­
dnak około stu członków. Czyżby za poważne 
programy i za wielcy artyści składali się na wie 
czory Towarzystwa muzycznego w Warszawie?... 
czyżby naprawdę należało uwzględnić głosy nie­
których mówców na walnem zgromadzeniu człon­
ków, wyrzekające, iż Towarzystwo ma zamało 
charakteru klubowego, a za dużo muzyki poko­
jowej?...

Przed laty kilkoma pamiętam niebywały tłok 
w salach redutowych; na estradzie pewnego wie­
czoru stanął węgier z piszczałką o trzech dziur­
kach w ręce, a nazywał się Nagy. Te tłumy me­
lomanów przybiegły dla niego na wieczór w To­
warzystwie Muzycznem, nie wiadomo czy dlatego, 
że się tak nazywał, czy też że grał na piszczałce 
tylko o trzech dziurkach. „Artysta“ powodzenie 
miał szalone!... A było to na zakończenie dyre- 
ktorstwa Władysława Żeleńskiego. W dopu­
szczeniu takiego wirtuoza do popisu miała być po­
dobno złośliwość ze strony poważnego kierowni­
ka instytucyi; chciał on pokazać, jacy artyści i jaki 
rodzaj muzyki mogą liczyć na największe powo­
dzenie wśród ówczesnych melomanów Towarzy­
stwa.

Czasy się niby to zmieniły; nauczyliśmy się 
chodzić na koncerty symfoniczne i wieczory ka­
meralne, a jednak Towarzystwa Muzycznego, 
dla zbyt poważnego kierunku, od niedoborów 
rocznych ochraniać — nie chcerny. My już 
tacy!..

Ale nasza „Lutnia“ pojedzie, jeżeli nic nie sta­
nie na przeszkodzie, aż do Kolonii śpiewać na 
międzynarodowym konkursie nad Renem w ciągu 
tegorocznej wiosny; to nam znowu wyrobi opiniją 
bardzo muzykalnego miasta. Ale w foyer teatru 
Wielkiego stanie pomnik dła Moniuszki, (zafun­
dowany głosem Mierzwińskiego); to znów będzie 
świadczyło o naszej czci dla pieśni i jej wielkich 
mistrzów.

Mój Boże, żeby to pozory nigdy nie zwo­
dziły, świat byłby rajem a Warszawa w tym ra­
ju miastem gubernialnem.

Dzięki energicznej inicyatywie, Teatr Wielki 
zyska już trzy ozdoby artystyczne i pamiątkowe; 
dziś właśnie odbędzie się przedstawienie w Sa­
lach redutowych z udziałem nieznużonej Modrze­
jewskiej, która gra w „Walce kobiet“ na ko­
rzyść pomników dla swych znakomitych kollegów

ły rywalizować z pogodą; u nas, niestety, rywali- 
zacya to trudna, bo zamiast do sali odczytowej, 
większość słuchaczy będzie wołała pójść słuchać 
prelekcyi zbudzonej natury w Botanice i Ła­
zienkach a ciekawość swoję zaspokoi — sprawo­
zdaniami w „Kuryerach“.

Instytucya studzieniecka potrzebuje wszelako 
zasiłku dzisiaj więcej, niż kiedykolwiek, ma bo­
wiem 160 wychowańców do wyżywienia i utrzy­
mania, ma 404 uwolnionych elewów, pozostają­
cych jeszcze pod opieką i moralnym nadzorem 
Towarzystwa, ma wreszcie od tak dawna czeka­
jący urzeczywistnienia projekt otwarcia przytuł­
ku poprawczego dla dziewcząt w Puszczy; na to 
wszystko potrzeba środków i to dużo, i to sta­
łych, ciągłych, niewyczerpanych.

Lista* prelegentów i wybór tematów powinny 
zainteressować nawet podczas kanikuły każdą pu­
bliczność, bo przedmioty wybrane do odczytów 
mają pewną aktualność, jak np. suchoty, zajmu­
jące dziś cały świat kaszlący i niekaszlący; zna­
ny zaszczytnie laryngolog i specyalista w choro­
bach najczęściej trapiących ludzkość, Dr. Teodor 
Heryng będzie mówił o przyczynach suchot płuc­
nych i ich zapobieganiu, zaś Dr. Henryk Do- 
brzycki, wyborny popularyzator, nowobrany pre­
zes Towarzystwa lekarskiego, powie nam o lecze­
niu gruźlicy i o nowych metodach tak głośno roz­
reklamowanych dziś w Europie.

Dr. Henryk Nussbaum roztoczy ogólny pogląd 
na budowę i mechanizm ustroju ludzkiego, 
inżynier Tadeusz Krzyżanowski mówić będzie 
o warunkach i wymaganiach urządzeń sanitar­
nych w miastach, co dla Warszawy szczególniej, 
może być tematem bardzo pouczającym.

Pan Edmund Jankowski, redaktor „Ogrodnika 
polskiego“, jeden z najprzyjemniejszych gawę­
dziarzy w swej specyaluości naukowo traktowa­
nej, wybrał sobie temat bardzo właściwy na 
Kwiecień i Maj a niewątpliwie obchodzący całą 
płeć piękną, mianowicie o „Kwiatach pokojo­
wych“; zaś jeden z najwymowniejszych uaszych 
adwokatów «Jan Maurycy Kamiński tęsamą płeć 
piękną zaattakuje z najsłabszej strony, bo ze stro­
ny ciekawości, obiecując określić pannom, mężat­
kom i wdowom stanowisko ich wobec prawa.

O emigracyi amerykańskiej ze wschodnich 
prowincyi monarchii pruskiej powie nam adwo­
kat Alfons Parczewski, dobry obserwator stosun­
ków społecznych i badacz naszego ludu, zaś 
adwokat Adolf Suligowski intryguje dotychczas 
krótkim tytułem: „Na powiślu“~pod którym roz­
toczy zapewne ciekawy obraz stosunków ludno­
ści pracującej, rzemieślniczej i fabrycznej.

Jak uważacie, zastęp tegorocznych „odczytui- 
ków“ na Osady rolne składa się z samych medy­
ków i prawników, czyli z dwóch warstw społe­
cznej intelligencyi, które u nas bardzo poważne 
zajmują stanowisko.

Literatura ma mieć jednego tylko przedstawi­
ciela, który zamierza między uczni Eskulapa 
i sługi Temidy wcisnąć się w charakterze nowel- 
listy; skromność własna nie pozwala mi wymienić 
jego nazwiska.

Zarząd osad rolnych zaprowadza w tym roku 
nowość, a mianowicie: bilety familijne na pięć 
i trzy osoby; kupujący je od razu na wszystkie 
odczyty, zyskują prawie «50% w stosunku do cen 
pojedynczych biletów na każdą prelekcyą zo- 
sobua.

Przypuszczam, że w tych praktycznych cza­
sach, ten czysty zysk będzie także jedną zachętą 
więcej do bywania na odczytach tegorocznych.

Mam ochotę przekreślić to zdanie, przypo­
mniawszy sobie ostatnie sprawozdanie „Merku­
rego“, które mnie przekonało, że u nas poczucie 
własnej korzyści nie jest chyba jeszcze dość roz­
winięte, skoro to stowarzyszenie spożywcze, po­
mimo dwudziestu lat istnienia, nie mogło się do­
tąd należycie rozwinąć i chroma nieustannie.

Na walne zebranie stowarzyszonych przycho­
dzi zaledwie dziesiąta część członków, których 
w półmilionowem prawie mieście razem jest tyl­
ko kilkuset.

Wprawdzie jeden z mówców walnego zgroma­
dzenia uskarżał się, że ceny niektórych artyku­
łów są droższe w sklepach „Merkurego“, niż 
w innych handlach, ale tę kwestyą rozstrzygnę-
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łoby dopiero porównanie towaru pod względem 
gatuuku i dobroci, miary i wagi.

• Przekonamy się zresztą o tern w najbliższem 
sprawozdaniu półrocznem, w którem uwzględnio­
ne i wyjaśnione mają być wszystkie ewentualne 
reklamacye, czynione w podobnych wypadkach 
przez członków kupujących.

Dość na tem, że jakkolwiek niema nic do za­
rzucenia organizacyi stowarzyszenia, działalności 
zarządu, gospodarce ogólnej i szczegółowej 
w ośmiu sklepach „Merkurego“; mimo to, cale 
przedsięwzięcie utyka, bo ogół nie rozumie do­
statecznie własnego interessu, haseł samopomocy 
i znaczenia oszczędności groszowych.

Zdaje mi się, że jedną z przyczyn zastoju 
w handlu stowarzyszenia spożywczego, będą tak­
że... nasze sługi, które w imię koszykowego do­
puszczają się rozmaitych drobnych nadużyć, pro­
tegując swoich wybranych sklepikarzy i przeku­
pniów, unikając „Merkurego“, który chociaż bo­
żek kupców i złodziei, w konszachty i układy 
z kucharkami i młodszemi nie wchodzi.

Zdaje mi się, że się nie mylę.
A co do „Merkurego“ jeszcze jeden szczegół 

bardzo charakterystyczny na post scriptum.
Czy wiecie piękne i gospodarne panie, ilu 

członków w ogóle liczy jedyne nasze stowarzy­
szenie spożywcze?., liczy ich sześciuset sześćdzie­
sięciu czterech.

Teraz zgadnijcie, ile kobiet znajduje się w tej 
liczbie.

Większość, bo trzysta czterdzieści pięć.
Widzę, że robicie duże, jeszcze większe oczy 

ze zdziwienia i pytacie:
— No, więc czegóż chcesz, wieczny zrzędo 

i nudziarzu?., nie dowód to naszej gospodarności, 
naszej praktyczności, naszej przewagi w dbałości 
o sprawy domowe, naszej...

— Przepraszam, — ośmielam się przerwać; — 
wszystko to prawda, tylko czy wiecie panie, ile 
tych gospodarnych, praktycznych, oszczędnych 
etc. etc. sióstr waszych z trzystu czterdziestu 
pięciu członkiń Merkurego przyszło na walne 
zgromadzenie radzić o interessach własnych 
i sprawach stowarzyszenia?...

Ani jedna!
Wyraźnie powfarzam: ani jedna i - odkładam 

pióro, bo to wymowniejsze od wszystkiego, co 
mógłbym jeszcze w tej sprawie dopisać.

Quis.

HRYWDjA.
POWIEŚĆ

przez

Maryę Rodziewicz.

(Dalszy ciąg).

Październik.
Już tylko runie zielone były, i tylko liście 

spadające krasne. Zresztą ziemia szarą się sta­
ła, nagą, chłód i wilgoć z niej szły, a tak 
gęsto było w powietrzu, że nawet głos bez echa 
ginął.

Cicho też było na polach ogołoconych, ni 
ptaszka, ni świerszcza, ni śpiewu ludzkiego. 
Gdzie na wiosnę miano zasiać jare zboża, tam 
zagony rozdarte sochami tworzyły płaszczyznę 
chropawą, siwą, i po niej chodziły wrony posęp­
ne, brudne, szukając pędraków, lub zając przy­
padał za bruzdą, lub lis kopał rude polne myszy. 
Po łąkach mokrych i bezbarwnych wałęsało się 
bydło, ogryzając pogardzane dotychczas szuwary 
i łozy.

A wszystko puste było, głodne, obumarłe, 
i ziemia ta zdawała się tak zmęczoną i wyczer­
paną przez rodzajność lata, że leżała odrętwiała bez 
głosu, bez woni, bez barwy — chciwością ludzką

odarta, zdeptana, żelazem poszarpana, a nieczuła 
na nic.

We wsi błoto rozgrzęzione codziennym pocho­
dem bydła tworzyło odmęty; płoty rozgradzano, 
ogrody były nagie, drzewa bezlistne, strzechy 
popleśniałe.

I słychać było ze wszech stron tylko łoskot 
cepów, stukot „ternie“, obijających lniane 
paździerze, a gdy wieczór wczesny zapadał, 
i milkła praca — wtedy odzywały się już tylko 
surmy pastuszków, minorowym, przeciągłym 
akkordem.

Zniknęły białe letnie stroje. Teraz wszystko 
brudne było, bure, jak cały krajobraz, i dymem 
chat przesiąkłe, i wilgocią przejęte.

Kobiety, do wiedźm podobne, od lnianej „kro 
sty“, o jednem tylko mówiły i myślały: o'tym luie 
ukochanym, nad którym zimę spędzą.

Mężczyźni wzięli się do chat budowania, 
a klecili byle jak, na starą modłę: ciasno, nizko, 
źle — gotowi za lat parę znowu zaczynać!

Chodziły też swaty, odprawiano wesela; młódź 
rozprawiała o blizkim poborze wojskowym; 
zbierali jesienne podatki.

Życie więc szło swoim trybem, to życie ludz­
kie, któremu nie dano, jak ziemi, nigdy spocząć, 
nigdy zasnąć, nigdy przestać działać, tętnień — 
rodzić!

Pewnego wieczora Kalenik, idąc od młyna, 
spotkał Czyraków, ojca i syna.

Postrojeni byli i flaszka wyglądała z kieszeni 
starego - szli w swaty widocznie.

Parobczak niepostrzeżony poszedł za nimi. 
Naprzeciw karczmy skręcili do najlichszej, wdo­
wiej chatyny i weszli.

Kalenik chyłkiem pod okienko się podsunął, 
i patrzał, nocą zakryty.

Na widok ich Łucysia krzyknęła okropnie, Ma- 
kuszanka odpowiedziała na pozdrowienie. Wi­
docznie olśniona była i szczęśliwa honorem tak 
świetnej partyi.

W szybce szczelinkę znalazłszy — słyszał Ka­
lenik i wyrazy.

Zagaił stary wedle obyczaju,
— Jest u mnie pole i dobytku pełna obora, 

i koni pełna stajnia, i len się w komorze nie 
mieści.

I jest u mnie ten oto jedynak, nie hultaj, nie 
pijak—i nie rozpustnik. Stateczny, zdrów i spo­
kojny. A u was, matko — jest dziewka, którą 
on sobie nad inne upodobał — nad bogate, nad 
rozumne, nad piękne.

Tedy my po nią przychodzimy. Za gospodynię 
do chaty, za panią do dostatków, za żonę on 
ją sobie chce, a ja was o nią proszę już dragi 
raz.

Nie odmawiajcie, zapoiny przyjmujcie — nie od­
rzucajcie swatów części!

Dobył wódkę z kieszeni.
— Ja przeciw wam i waszemu chłopcu nic nie 

mam! — odparła Makuszanka, ino tę jednę mając, 
o wolę jej spytam.

— Łucysia, chodź-no tutaj.
Dziewczyna wyszła z kąta, powoli, niechętnie.
— Słyszałaś? — spytała ją matka surowo.
— Alei — bąknęła.
— Nu, to kieliszek podaj.
Łucysia jakby wrosła w ziemię.
Czyraki patrzali na nią: Tychon, z widocznym 

niepokojem, znachor zpod brwi nawisłych świ­
drująco — aż w duszę.

— Nu! — odwiązując fartuch, nagliła matka.
— Nie dam „porcyi“! (kieliszek). Niech sobie 

idą.
Matka ściągnęła ją przez plecy sznurkami 

od fartucha.
Do kolan padła, do nóg, od razów się nie zasła­

niając.
— Matusiu rodzona! — Nie chcę, zabijcie, nie 

pójdę! Czy wy mi chleba żałujecie, czy ja wam 
zbrzydłam, że precz gonicie? Nie chcę ja „boha- 
tyra“, żeby mi moją biedą oczy wypiekał, jak 
do swaru przyjdzie.

Zwróciła się do Tychona:
— Czego ty się do mnie przyczepił? Weź taką 

co ci rada. Odwiąż ty się odemnie, siłą nie we­
źmiesz, a wolna nie pójdę. Mówiłam ci tak nie 
raz—nie dwa!

— Gadanie — pusta rzecz. Myśleli my, ,że 
rozumu nabierzesz, albo ci go matka doda. Źle 
jest uczciwą prośbą haubować i krzywdę nam 
robić.

Stary Czyrak.to mówiąc, oczy złośliwe zwrócił 
na Makuszankę, a babę okropny lęk zjął.

— Głupie zwierzę! Bierz łaskę, kiedy ci dają, 
słyszysz! — krzyknęła.

Ale Łucysia skamieniała w uporze.
Skryła się w kąt, za piec, i tylko powtarzała, 

łkając rozpacznie:
— Nie chcę, Boh me — nie pójdę! — Idźcie 

sobie.
Porwała się do niej matka — bić, ale ją 

Czyrak zatrzymał.
— Dziewczyno! — rzekł — posłuchaj ty mnie 

jeszcze. Różne rzeczy umiem i zostawić przed 
śmiercią komuś muszę. Synowi nie wolno, chyba 
kobiecie. Pomyśl ty dobrze! Zostawię tobie.

— O Jezu!—jęknęła dziewczyna — ja nie chcę! 
Ja was się boję, i waszej chaty, i tej nauki. 
Żebym ja miała swoją śmiercią nie umrzeć, ale 
przez „nich“ zginąć nagle, jak wy znachory 
umieracie. W Imię Ojca i Syna. Uchowaj mnie, 
Jezu Chryste!

W czarny, ciasny kąt się tuliła, drżąc jak 
przed zmorą.

— Nie hańbuj, głupia!—strasznym tonem krzy­
knął znachor.—Czego nie wiesz — nie gadaj, aż 
poczujesz! Pamiętaj! Nu, nie chcecie? Pójdziemy 
sobie gdzieindziej.

Makuszanka, przerażona, zatrzymała go.
— Oksenty, nie marnujcie słów i gniewu dla 

tej głupoty! Co ona rozumie? Uparła się—i ko­
niec! Popamięta tę odmowę. Przypomnę, ja jej 
godzinę tę każdego rana i wieczorem — kijem. 
Ano, was proszę, o takie głupstwo nie bądźcie 
mi krzywi. Bóg wie, jakam wam rada. Odłoży­
li do jesieni, odłóżmy do wiosny — poczekajmy!

— Poco próżna mitręga? Do wesela wszystko 
gotowe — wyprawić je trzeba. Oszukaliście nas 
raz — drugi raz zawiele! Pójdziemy gdziein­
dziej. Ale kiedy chcecie, bym z tej chaty krzyw 
nie wyszedł, to traktament weźcie. Niech lu­
dzie nie widzą, że z pełną flaszką wracamy.

— A jakże ja traktament przyjmę, kiedy ta 
głupia naszego chłopca nie chce, a za wódkę za­
płaty nie mamy?

— Jaż zapłaty nie chcę, ani zapoiny to będą. 
Ot wódka jest—wypijemy w kompanii: taj tyle!

Zapraszał, ale wzrok miał ponury, i widząc 
wahanie się starej — dodał:

— Chyba mnie za wroga mieć chcecie?
— Nie, nie. Uchowaj Boże!—przerażona krzy­

knęła. Drżącą rąką podała kieliszek.
Czyrak oddał go synowi.
— Przepij ty do gospodyni! — rzekł.
Tychon w milczeniu usłuchał.
Wypił, skłoniwszy się Makuszance, i oddał jej 

pełny kieliszek.
— Do was, Oksenty! — rzekła.
Stary głową kiwnął.
Czarka z grubego, mętnego szkła znalazła się 

w jego ręku.
Tedy do Łucysi się zwrócił.
— A ja do ciebie, dziewczyno.
— Nie lubię wódki! — szepnęła.
Czyrak wypił i z pełnym kieliszkiem do niej 

przystąpił.
Płyn rozlewał się po brzegach. Znachor nie­

znacznie wielki swój palec w nim zmaczał, i nie­
znacznie z pod paznogcia wsiąkła do wódki odro­
bina jakiejś zielonawej substancyi i wnet się 
rozeszła.

— Wypij mój poczęstunek. Rucianego ci 
wianka życzę. Bacz, żem nie krzyw za odmowę!

— Wypij! — rozkazująco krzyknęła matka.
Dziewczyna, oszołomiona, nie zdołała się dłużej 

opierać.
Przeżegnała się i wypiła.
— Gorzkie! — rzekła, spluwając.
— Gorzko spełnić, a żal porzucić! — mruknął 

Czyrak i do syna się zwrócił.
— Nu, chodźmy gdzieindziej, kiedy nas tutaj 

nie chcą. Do zobaczenia.
— Idźcie z Bogiem!
Skłonili się obadwaj, i wyszli.
W sieni stary znachor pięścią w uszak uderzył,
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ców. Musiał komuś biedę opowiedzieć. Ale 
żyd darmo nie będzie słuchał, a Hue po dobroci 
poratuje.

Przeskoczył więc płot i wyszedł do chaty. Nie 
było nikogo obcego i kobiety się po weselach 
rozpierzchły. Brakło też Karpiny i jego skrzy­
piec na ścianie.

Rozrywany był muzykant na wsze strony. Pry- 
tulanka kołysała Matwiejów najmniejsze, a Ołe- 
nia już w namitce i krasnym andaraku maglowa­
ła na rogu stołu mężowskie koszule, śpiesząc się, 
aby także do tańca skoczyć.

Starsi mężczyźni słuchali ojca, który wesoło 
usposobiony — z dawnych czasów opowieść im 
bajał.

Wchodzącego pozdrowili przyjaźnie i dalej 
gadali. On też nie zaraz zaczął. Milczkiem 
u drzwi siadł, raz i drugi z wiadra wody popił, 
i stęknął.

— Nie duż (chory) ty? — spytała go Prytu- 
lauka.

— Ale! — bąknął.
— Duchy (płuca) widać zajęło, bo nie swoim 

głosem gadasz! — dodała Ołenia.
— Wszystko boli! — rzekł.
Wtedy stary Korniło głowę podniósł, a za nim 

spojrzeli synowie.
— Co tobie’ — Znowu wybili może!
Parobek zaruszał ustami, a potem ręką za gar­

dło się wziął, jakby zduszony — wreszcie zaka­
szlał się i poczęły mu z oczu biedź łzy, z ust 
głuchy jęk wydzierał się. I tak zgarbiony, 
zczerniały, nędzny — ten wielki drab o tytanicz­
nych ramionach, zdał się dzieckiem małem, i taką 
żałość budził, że go ci obcy obstąpili litośni — 
i poczuł na swej głowie twardą rękę Korni- 
ła, podczas gdy tamci pytali zajęci.

— Cyt’ — a liody — j owiedz słowo! Jaka ci 
krzywda!—Cyt’ że, cyt’! — Zdechło co u was?

Powoli, bezładnie zaczął mówić i raptem ta 
krzywda uczyniła go wymownym-. — zobaczył ją, 
poznał — i objął w całym ogromie.

— Wypędzają mnie, bo bat’ko ziemi się od- 
rzekł. Krawiec był, taj kulawy. A już nie 
wiedział. Żeby on mnie to rzekł, tobym wtedy 
się oddzielił. Tyle lat moc całą tam kładł — 
i ich hodował — i bydło hodował, i „choromy“ 
(budowle) stroił. A nie wtedy nie mówili! Że­
by ja tyle lat parobkiem służył, toby mnie gospo­
darz synem zrobił. A oni mnie dopiero teraz 
won gonią! — Teraz mi łychy koniec przy­
szedł. Za horowanie moje, za starunki mo­
je — za spokój! Dosłużył się ja tego wie­
czora, że się dowiedział, iż co moje, to ich — 
a dla mnie batracki chleb! Ni mnie żonka, ni 
mnie komora, ni mnie okrasa, ni pierzyna! Bił 
się ja, bił dwadzieścia siedm lat na tym świecie, 
a teraz do ojca na Kniazie mnie gonią! z ziemi 
tej i z chaty.

Moje dawności — to ino ręce pokaleczałe, 
i krzyże naderwane i ta zguba, co stoi za wro­
tami.

Na to mnie mnie matka nosiła pod piersiami, 
na to mnie choroby minęły, na to mnie na świat 
samego puścili!

Bodajże ta matka kamienie była rodziła, bo­
dajże te choroby ziemię z sierot oczyściły, bo­
dajże świat wisielce nosił i psy! —I bodajże moje 
poty tę ziemię otruły, robakami ich żywcem sto­
czyły!

— Cyt’!—krzyknął groźnie Korniłło, za ramię 
go porywając i trzęsąc.—Hody skargi — i milcz 
z klątwą! Jakże to — czemu cię precz gonią? 
Spokojnie mów.

Ale żałość Kalenika skurczyła się w sobie 
i zakamieniała nagle. Jak ze snu zbudzony, 
błędne oczy podniósł i długo milczał.

— Nie! — naglił Korniło.
— Toż wy słyszeli! — rzekł złamanym głosem.
— Czy ty dzielić się chciał?
— Ni — ze swatów to poszło. Żeń się, gada­

ją — jeśli pieniądze masz! A moje pieniądze 
tam — w ichże rękach zbójeckich.

— Co to „mutnia“!—zawołał Matwiej:—Nijak 
to być nie może. Breszą, jak sobaki. Nikt zie­
mi się nie zrzeka. Durny ty — nastraszyli i wie­
rzysz.

Kalenik gorejące oczy podniósł na starego:

— TJpadł z pieca kamień, będzie tobie amen!— 
wymówił uroczyście, aż się Tychon wzdrygnął.

— Co wy gadacie, bat’ku.
— Jakem ci obiecał i jakeś chciał: ni twoją , 

ani czyją nie będzie!
— Prawdę mówicie?
— Zobaczysz.
Odeszli powoli. Za 'nimi rychło Kalenik od 

okienka odstał i do chaty się powlókł. Teraz na 
niego kolej swatów była.

Wieczerzali u niego. Do misy się przysiadł 
i w milczeniu pożywał zacierkę. Ogarniała go 
niecierpliwość zagajenia sprawy.

— Diad’ku! — ozwał się wreszcie. Pora mnie 
żonkę brać!

Sydor i Sacharko spojrzeli na niego.
— A pieniądze na wódkę masz? — spytał 

stryj.
— Alboż ja chowam pieniądze? II was są.
— Jak u mnie — to na chatę — a nie na 

wesele.
— Chata postoi do drugiej jesieni, a mnie już 

czas.
— To niech cię Syluczycha bez wesela bie- 

rze! — wtrącił Sacharko.
— Ja ta Syluczychy nie chcę.
— Nu, a kogo?
— Makuszanki Łucysię!
— Zdurzał! — krzyknęła Tatiana, a mężczyźni 

zaśmiali się hałaśliwie.
On po nich oczami powiódł spokojnie.
— Ja na śmiech nie gadam. Zlubił ją, taj 

wezmę!
— To bierz, kiedy pieniądze masz! — burknął 

Sydor.
— Wy macie! Nie liczył ja ich, ale. szmat 

(dużo) nanosił. Cegłę i drwa woził, a potem 
codzień pieszo chodził.

— Woziłeś, to moją klaczą, a coś pieszo zaro­
bił, toś i przejadł.

— Takasama klacz wasza, jak i moja, 
a com zjadł, to swoje. Parobkiem u was nie 
służyłem.

— A jakże! — Może to ojcowskie — twoje?! •
— A ojcowskie! Taki on wam brat był, jak 

Kiryk Sacharkowi.
— A łżesz! — wmieszał się Sacharko: twój 

ojciec kulawy krawiec był — powiadają.
Bat’ko za niego całe życie robił pole, a on 

w chacie siermięgi szył, albo po wsi łaził. Ta­
kiego kulasa do mnie nie równaj — bo ja ci 
pokażę!

— Prawdę mówi. Spytaj się ludzi. Zrzekł 
się na mnie gruntu, po wieczne czasy—za to, żem 
mu chleb dawał, a potem was dwoje hodował. 
Teraz już dawność minęła i twego tutaj nic 
niema.

— A gdzież się ono podziało? Gdzież ojcow­
ska połowa?

— Gdzie! — parsknął śmiechem—idź, na Knia­
ziach poszukaj. Tam sobie órz i siej, chatę 
staw i swoją Łucysię z korowajem prowadź!

— Jakże to? — ogłuszony i nie bardzo przy­
tomny Kalenik powoli spytał.—To za cóż ja tu­
taj tyle lat pracował, i hodował, i budował? Toż 
ja na tej ojcowiźnie dawność odsłużył! Pogłu- 
pieli wy — czy co? Ja tu gospodarzem był, i zo­
stanę. Toć moje.

— Idź do gminy i przeczytaj czyje tam stoi! — 
Ot dureń nabity! — pogardliwie krzyknął Sa­
charko.

— A zresztą, co tobie do tego! Ja tu pan 
i starszy — i moje prawo! — dodał Sydor, bijąc 
w stół pięścią.
.jParobek zupełnie osłupiał.

Sam niepiśmienny i nieczytający, bał się 
i czcił zarazem papier czarnopokreślony. Erudy- 
cya bratanków dobiła go.

Zrobiło mu się czarno i straszno w głowie. 
Może to i prawda, co oni mówią — oni „znają“, 
a on czem się obroni?

Umilkł tedy. Tamci jeść skończyli i do fajek 
się wzięli.

I on od stołu, pod piec ’się usunął i postoły 
pleść począł, ale go wewnątrz coś paliło, coś 
drżało, coś pytało — pytało!

Wstał wreszcie, siermięgę narzucił i wyszedł. 
Ciągnęło go coś do karczmy — ciągnęło do Hu-

— Didu — prawda to?
— Zobaczymy. Idź ty i spocznij. Jutro pój­

dę z tobą do gminy: taj nam niech to przeczy­
tają — jako stoi. Teraz cicho bądź —i nie pom ­
stuj! Zastąpimy za tobą dla mnie pisarz zrobi.

I było cicho. Nazajutrz wieczorem poszli do 
gminy. Pisarz księgi rozpatrzył. Nie było tam 
mowy o żadnem zrzeczeniu się, ani spła­
cie. Cztery zagony Hubeniów zapisane były na 
Sydora i nieżyjącego Radziwona, krawca.

Tedy zażądał Hue, imieniem Kalenika wy­
dzielenia mu połowy tej ziemi i połowy siedziby, 
i budowli i mienia, i zagaiwszy tę sprawę, dobrej 
myśli, wrócili.

Dwa, trzy dni był spokój. Dopiero pozwy na 
sąd spadły jak grom na bezpiecznych w swem 
mniemaniu Sydora i synów.

W chacie powstał sądny dzień.
Kalenik przed tą zgrają rozbestwioną uszedł, 

do Huców, a oni się rozbiegli po radę i sposoby 
różne.

Sędziów trzech było. Cliryn z Hrywdy — Ła- 
zaruk z Kończyc i Szczerba zamoroczeński.

(Dalszy ciąg nastąpi).

KOKOTY ŃSKI LITERAT.

PRZYPOMNIENIE.

Przyjaciel zmarłego wd. 7-m Lutego długoletni 
współpracownik Gazety Warszawskiej, a ztąd świa­
dek codziennej pracy, X. Franciszek Krupiński 
we wspomnieniu żałobnem wyraził po Wincentym 
Korotyńskim żal, że taką siłę dziennikarstwo 
w zupełności dla siebie zagarnęło i nie pozwoliło 
jej na odpowiedniejszem, a wogóle żyżniejszem, 
objawić się polu. Żal ten pojmie każdy człowiek 
rozsądny: każdy z nas, do taczki gazeciarstwa 
przykutych, czuje to i wie, że dziennikarstwo, 
które publicystyką być nie może, siły raczej tłu­
mi, niż rozwija, a tylko szczere przywiązanie do 
literatury może je od zupełnego zmarnienia 
uchronić.

Żałość przyjaźni była całkiem zrozumiałą; ale 
we wspomnieniach drukowanych po skonie prze­
brano miarę w uwydatnianiu jedynie tylko publi­
cystycznej działalności W. Korotyńskiego, tak, 
jakgdyby wyższej: godniejszej i wdzięczniejszej, 
wcale nie miał. Mniemanie takie byłoby fałszo­
waniem jego życia, sił jego, zdolności i rdzennych 
skłonności umysłu. To, co zrobił, czem był — 
inaczej zupełnie o nim świadczy. Zmarły towa­
rzysz nasz umiał nie zatonąć całą pisarską swoją 
istotą w dziennikarstwie; umiał się trzymać nad 
poziomem maluczkiej, codziennej, niewolniczo 
spełnianej pracy; umiał utrzymać węzły sy­
nowskie z literaturą i za umysłową macierz swoję 
nigdy uważać jej nie przestał. Kto Korotyń­
skiego znał, ten wiedział, jak kocha książkę, jak 
mu się od pyłu bibliotecznego wzrok rozjaśnia, 
jak żywo zajmują go wszystkie sprawy dziejów 
literackich, ile o nich gr unto wie wie i mówić 
umie,—wiedział jak drogiemi mu są te górniejsze 
szlaki myśli, zktórych nieubłagany obowiązekżycia 
ustawicznie go na padół gazeciarstwa ściągał. 
Całe usposobienie Korotyńskiego, cały nastrój 
jego umysłu, istota przekonań, rodzaj wiedzy, 
temperament pisarski—wszystko to przeznaczało 
go właśnie do literatury, do pracy nad literatu­
rą — a nie do dziennikarstwa, pysznie u nas pu­
blicystyką nazywanego. Jeszcze w zaraniu mło­
dości energia jego duszy zespoliła się z myślą li­
teracką, ze słowem i książką — i trójcy tej przez 
życie całe wierną już pozostała.

Zaranie młodości! A czy on je miał? Że ma 
kamienistą drogę, to czuł, ale uśmiechów nieba 
zgoła widzieć nie mógł, bo młodość miał chmurną 
i znojną. Wiejskie pacholę z gminy turzeckiej 
(o jakie 6 mil od Nowogródka, na południo-
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wschód) wszystko musiało samo z siebie wykrze­
sywać: i jasności, i uśmiechy, i przyszły chleba ka­
wałek i przyszły w społeczeństwie blask. Bez wy­
trwałej miłości celu, którym była oświata, nie mo­
głoby dziecko aui samo o sobie myśleć, aui też sobą 
sterować; uie zdołałoby wykuć sobie drogi życia 
przez cę prawdziwą opokę, jaką przed niem rozto­
czyła losu przeciwność. Miłe, pokrzepiające 
wrażenie sprawia szczerość, z jaką się w później­
szym już wieku przyznawał do ciężkiej swej doli 
w dzieciństwie. W Kalendarzu Jaworskiego na 
•rok 1876 w wierszu do p. W. S. w Nowogródku, 
wspominając swą młodość, nie lęka się Koro- 
tyński — o horror! powiedzieć, że był wiejskim 
pastuszkiem. Na Zachodzie byłby to zaszczyt; 
u nas potrzeba było dużej odwagi, aby się 
do czegoś podobnego przyznać; bo — u nas 
inaczej! Nie wstyd nam zsuwać się z góry na 
dół i upadać, i z kroci, a często i z milionów, zo­
stawiać dzieciom łachmany, ciemnotę fałszywej 
oświaty, przekleństwo czczej cywilizacyi—biedę, 
niedolę i zepsucie. Ale wstyd z prochu się pod­
nieść, z małego ziarenka się rozwinąć — z cie­
mności i biedy na światło i zamożność wyjść, 
i nie z góry na dół lecz z dołu na górę swą drogę 
życia przebyć. Znał tę kołowaciznę naszę Koro- 
tyński — a jednak się nie zawahał. Jestto jeden 
z jasnych momentów człowieka.

Na małe pacholę, ledwo od ziemi odrosłe, czy­
hało już najwyższe nieszczęście, jakie istotę do 
rozwoju przeznaczoną spotkać może: szkołę, na­
ukę miał przed sobą zamkniętą. Nawet czytania 
na elementarzu sam uczyć się musiał — i nauczył 

# się, a za pierwszą książką dalsze już chciwie 
rwać począł. I tak szedł już ciągle jako mło­
dzieniaszek o własnej sile, aż doszedł, do tego, że 
mógł już czytać książki rozumne, a czytane ro­
zumieć i zwolna nieznacznie nabierać w siebie tej 
wiedzy, która przy pięknej, bardzo żywo chwyta­
jącej pamięci i ładzie w umyśle, czyniąc jego 
samouctwo rzetelnem, rzetelnie też później w li­
teraturze pracować mu pozwoliła. Niejeden 
poemat, niejednę rzadszą książkę niezmordowaną 
pracą sobie przepisał, jeśli w druku posiąść jej 
nie mógł. Przez ciągłe czytanie tego dokazał, 
że mu się nietylko głowa wiadomościami wypeł­
niła, ale jeszcze i wyobraźnia zapłonęła dla po- 
ezyi, i wkrótce nawet sama wyprowadzać ją
z siebie zaczęła.

Zbliżenie się do Syrokomli w r. 1851 x) było 
dla Korotyńskiego dobrodziejstwem: znalazł się 
tu odrazu jakby w przybytku literatury i wiedzy 
literackiej. Przepisując lirnikowi wioskowemu 
poemata do druku, sam ustawicznie się kształcił, 
wchodził w stosunki z ludźmi znaczącymi coś 
w świecie myśli i słowa, zaznajamiał się z formą 
poezyi i pięknej prozy, wyrabiał sobie mowę po - 
etyczną; mógł rychło poznawać utwory litera­
ckie, popularne-nauko we i społeczne. Książkę sta­
rą od samego początku umysłowego swego istnie­
nia kochał; jako towarzysz Syrokomli miał mo­
żność poznawania ich coraz więcej i coraz starszych. 
Po nauczeniu się gramatyki języka własnego—a 
jak ją znał, tego w każdym najdrobniejszym arty­
kuliku dowodził—po wsłuchaniu się w melodyą 
mowy ojczystej, obznajomiwszy się jakotako 
z łaciną, wziął, się wreszcie do nauki języka fran­
cuskiego, i usilną pracą tyle dokazał, że w.ciągu 
lat kilku mógł już złożyć przekonywające wszyst­
kich dowody rzetelnej swej umiejętności.

Tak przysposobiony około r. 1855 zawitał do 
Wilna. Przyjęty do redakcyi Kuryera Wileń 
skiego, przez lat ośm do końca 1865 r., w niej zo­
stawał. W r. 1858 Kommissya Archeologiczna za­
mianowała go swym członkiem współpracowni­
kiem, a dyplom członkowstwa dla miłośnika 
przeszłości i jej zabytków był bardzo ważny, bo 
dawał przystęp do zbiorów, umożliwiał ich po-

') Sam Korotyński podaje w Obrazach z nad Niemna 
(Tyg. powszechny 1884. N. 14) rok 1850; ale ponieważ obja­
śnia zaraz, że było to w roku wielkiego zaćmienia słońca, 
niema zatem wątpliwości, że poznanie się było o rok później­
sze, gdyż wielkie owo zaćmienie wydarzyło się w r. 1851. 
Łatwiej się pamięta taki rzadki wypadek w naturze, aniżeli 
marną liczbę.

|

znawanie, w powietrzu archiwalnem pozwalał 
tchnieniem samej przeszłości oddychać. Ceniąc 
młodą energią, pracowitość i zdolność również 
i Komitet Statystyczny wileński zaprosił Koro­
tyńskiego do swego grona, a uie pominęło go i je­
dnocześnie prowadzone w Wilnie literacko-nau- 
kowe przedsięwzięcie Słownika języka polskiego. 
Przedmowa do tego dzieła wskazuje, co w niem 
zrobił.

Imię Korotyńskiego nie było już wówczas 
obcem, przynajmniej dla literatów. Już w roku
1856 Biblioteka warszawska (II, 225), zamieściła 
jego lirykę Nad kolebką, po której w końcu 
tegosamego roku ukazały się Branki (IV, 38), 
a w piewszym tomie następnego Powrót ze swadz- 
by; dwa wyjątki z większego poematu i Brzózka 
weszły jeszcze do tomów dalszych (11,748,111, 
672 i IV, 160). W tymsamym, 1857, roku odwa­
żył się Korotyński wystąpić już w osobnej ksią­
żce: wydał zbiorek około 100 stronic in 16 o p. t. 
Czem chała bogata tern rada. Jest tu dwadzieścia 
utworów’ lirycznych z dążnością umoralniającą, na 
tle wypadków i wiary ludowej; najlepszy nosi ty­
tuł Swaty. Większe opowiadanie historyczne ma 
za przedmiot miłość i dobroć serdeczną Jadwigi 
(Płaszcz królewski). Poważna myśl wydała z sie­
bie Bramina u kresu żywota, rozmyślającego’nad 
koniem Kaliguli.

W tymsamym roku 1857 Teka Wileńska wydru­
kowała Okruchy—jedenaście utworów lirycznych 
uczuciowych i myślowych. Wzniosłością myśli 
odznacza się Pieśń lodowa, lecz do ideowzej wypu­
kłości braknie jej wdzięku słowa, niczego więcej, 
bo jest nawet i siła. Ta pieśń od siebie mówiąca 
jest z kolei piastunkąludzi, pamięcią ludów, matką 
czynu, balsamem życia, wreszcie syntezą rozumu 
i uczucia. Gorąca miłość ludzkości natchnęła Wi­
gilią Bożego Narodzenia, głos zwrócony do Czar­
nych w Ameryce. Pieśń zmyślona nie podobała się 
w kołach możnowładczych i zachowawczych, dba­
łych o intéressa kastowe i kastowy też honor. 
Lucyan Siemieński skręcał bicz na zuchwałego 
autora. Silniej jeszcze demokratyczny duch wieje, 
boleśniejszy wyrzut z powodu zaniedbywanych 
obowiązków rozlega się w Tomile, poemacie ludo- 
wo-fantastycznym, wydanym w r. 1858 (Wilno), 
z którego właśnie wyjątki pomieszczała w roku
1857 Biblioteka. Wątłość budowy, mglistość wy­
darzeń, nieujętość głównej postaci (nie jest nią 
Tomiło, ale Pan z doliny), nie pozwoliły przewo 
dniej myśli utworu przemówić do umysłów. To­
miło ma kilka dobrych rozmów w stylu malarstwa 
rodzajowego, ma wymowny, jakby w smutku ro­
zumu napisany głos z zamku (str. 40/1), ma pię­
kną nawet żałość nad ciemnotą ludu (str. 51/2); 
ale jako całość jest słabym. Ozdobę książki sta 
nowi prześliczna przegrywka Syrokomli.

Kiedy zaczął się szerzyć ruch wstrzemięźliwo - 
ści, młode pióro, odczuwające doskonale niedolę 
ludu, dla poparcia zacnych dążności, uproszone 
umyślnie w tym celu, wystąpiło z wierszowaną 
nauką p. t. ID/pii Kuba do Jakuba, czyli urodzi­
ny, powołanie i suchoty gorzałki (str. 5—23, 16°). 
Same te suchoty przytrzymywały już wyobraźnię 
ludową. Sześć zwrotek końcowych, odlanych 
w formie piosnki pijackiej, zasługiwałoby dziś 
jeszcze na wdrukowanie w jaką książkę dla ludu. 
Jedna z nich brzmi:

Człeku głowa—rada zdrowa,
Ręka—czeladnica,
Pług—to brat,
Życie—kwiat 
Cnota—to źrenica:
Kto dla gardła żyje,
Tego we dwa kije!

W Tece ukazał się w r. 1858 Kwestarz staroza- 
konny, obrazek z życia, podobizna wierszem. 
Wzorem jej żywym był człowiek wielkiego mi­
łosierdzia, znany w każdym zakątku Wilna, przez 
całe życie biedny, a dziesiątki tysięcy rocznie 
z kieszeni zamożnych do rąk nędzy przenoszący. 
Żydzi w Ełku przetopili zaraz ten wiersz na he- 
brajszczyznę.

W r. 1859 ukazały się Piosnki Berangera, gru­
ba książeczka in 16-o o trzystu prawie stroni­

cach druku, wspólna praca Syrokomli i Korotyń- 
skiego. Z ośmdziesięciu piosnek tego zbioru au­
tor wiersza do Czarnych przełożył 58. Jest 
w nich bardzo wiele strof dźwięcznych; myśli po­
emacików tak trudnych, jak Kometa lub Szczęście, 
jędrnie, silnie oddane.

Na r. 1861 przypada ogłoszone najpierw w Ku- 
ryerze Wileńskim-. Rilka szczegółów o rodzinie, 
miejsm urodzenia i młodości Adama Mickiewicza 
(str. 3—14, 12-o), rzecz drobna rozmiarami, ale 
na swój czas cenna treścią, źródłowa, a zwrócona 
przeciwko Zaosiu i Ossowcowi. Zebrane w ro­
dzinie Mickiewiczów i udzielone później przez 
Korotyńskiego synowi wielkiego poety dowody, 
przyniosły domniemanie juris ęt de jurę, że się 
Mickiewicz nigdzie indziej, tylko w Nowogródku 
urodził, prawdopodobnie w domu Kamińskiej,a nie 
w rodowym Mickiewiczów, zkąd młodzieniaszkiem 
do szkół uczęszczał, gdzie też mieszkali i poumierali 
jego rodzice. Korotyński pierwszy ogłosił w bro­
szurze swojej dosłowną metrykę chrztu przyszłe­
go poety, z ważnym napisem: Locus domicilii No- 
ivogródek, oraz trzynaście cenzur szkolnych. Przy 
sposobności zbił niedorzeczność szerzoną we 
wspomnieniach po wielkim skonie w Konstanty­
nopolu, jakoby trzynastoletni już dzieciak pióro 
szkolne na inne narzędzie zamienił.

Nowogródka bronił Korotyński jeszcze później 
w Bibl. Warszawskiej z r. 1870 w Dodatku do 
biografii Adama Mickiewicza (III, 285) i nowemi 
wsporami go wzmocnił. Teraz już i z bratem 
rodzonym poety, Alexandrem, złożyć się musiał, 
a ponownie wystąpił przeciwko Woycickiemu 
i Leonowi Potockiemu (Bonawentura z Kocha- 
nowa). Ze starannością człowieka kochającego 
swą pracę powydobywał nawet świadectwa samej 
meteorologii, (wielkie mrozy w Styczniu i Lutym 
1799 r.), aby całością nagromadzonych dowodów 
obwarować to, co za prawdę uważał i co rzeczy­
wiście prawdą było. Dbjechał głównie Potoc­
kiemu, nietylko za jego baśni o życiu, położeniu 
i stosunkach poety w Kownie, ale i za improwi- 
zac-ya lekkomyślne — o improwizacyi w Dreźnie.

Do Mickiewicza i Potockiego powrócił jeszcze 
raz, w G. Warszawskiej, Bonawentura z Kocha- 
nowa, w lekkości swej prozaicznej muzy, posta­
wił był jako twierdzenie — to, cośmy my, ludzie 
dziś starzy, w młodych swych leciach z ust Le­
onarda Chodźki nieraz słyszeli, ale przyjmowali 
zawsze jako czcze dziwactwo zjełczałej od gnie­
wu starości. W rozwichrzonych wspomnieniach 
Potockiego o Mickiewiczu znalazło się i podanie, 
że żona pana Mikołaja, Barbara Majewska, była 
żydówką — pochodziła z żydów. Chodźko 
jeszcze dalej pomykał, bo, poważnie dla siebie sa­
mego, a humorystycznie dla swych słuchaczy, prze­
rabiał nazwisko Mickiewicza na Mackiewicza. Na 
tę debilitas aetatis można było wzruszać ramio­
nami. Gdyby nawet istotnie wielki poeta miał 
matkę ze skartabellów, nie byłoby w tern naj­
mniejszego nieszczęścia: na szlachectwo, urodze­
nie patrzą już dziś tylko głupcy, a o tych dbać 
nie potrzeba. Ale fakt sam przez się był fałszy­
wym, i Korotyński z dowodami w ręku bez trudu 
go rozkruszył. Wywód przed deputacyą szla­
checką z d. 29 Listopada 1804 r. nazywa dziada 
macierzystego poety „Mostowniczym mińskim“ 
a urzędnikiem takim, choć bardzo już nizkim, nie 
mógł być szlachcic spętany skartabellatem; wol­
nym zaś od niego, mógł zostać dopiero w trze- 
ciem pokoleniu — co włożyłoby na historyków- 
bajarzy obowiązek dostarczenia dowodów ży- 
dowstwa aż z XVII w., — podczas gdy oni na 
XVIII nawet zdobyć się nie mogli (2).

(Dokończenie nastąpi).

(2) Wartoby zebrać w jednę całość i wydać to 
wszystko, co Korotyński o pochodzeniu i miejscu urodze­
nia Mickiewicza napisał. Nawet wobec biografii Chmie­
lowskiego ma to jeszcze dziś swą wartość.
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FRYDERYK SZOPEK

Jako człowiek i artysta.

(Ciąg dalszy patrz Nr. 10).

On pragnąłby wsi, cichości, natury, jak pisze 
we wspomnianych listach, dodając, że tu często 
z nocy czyni dnie, a dnie na noce przemienia,—aż 
w życiu jego zdarzył się ważny wypadek. Jego 
ukochana wstępuje do teatru, zostaje solistką, 
a on pisze do przyjaciela rozradowany, że na sce­
nie jest jeszcze piękniejszą, niż w salonie; w ro­
lach tragicznych nic do życzenia nie zostawia, 
a skala jej głosu jest bardzo rozległa, i on teraz 
może widzieć ubóstwioną często, może patrzeć na 
nią swobodnie, słyszeć ją, i to podbudza w nim 
energią.

Wyjazd opóźnił się blizko o miesiąc od 
pierwotnie postanowionego terminu droga jego 
wiodła przez Drezno, Wiedeń, Monachium, 
Stuttgard do Paryża. We wszystkich wiel­
kich miastach zatrzymywał się, w stosunki 
z mistrzami muzyki wchodził i słyszeć się dawał 
z kompozycyami wlasnemi, które obficie tworzył 
i wykonywa} tak, że porywał ludzi i sławę już 
sobie zdobywał w stolicy, która liczyła się 
do pierwszych centrów muzykalnego świata. 
Możnaby go oskarżyć o brak samodzielnej zdol­
ności, tworzenia życia według uczuć w sercu no­
szonych; nie umie przeciwstawić się wypadkom 
i daje się unosić ich prądem, tak, że kierują nim 
one według pewnego wyrocznego popchnięcia. 
Przytem niepraktyczny jest i to mu powiększa 
trudności—wogóle nie umie śmiało i żywo zdo­
bywać życia szturmem, ale brać mu się daje.

Dla trudności wizy paszportowej w Wiedniu, 
podał we właściwym konsulacie, jako cel podróży 
swojej Londyn i napisano mu tam: „passant par 
Paris à Londres“. W późniejszych, smutnych 
swego życia latach w Paryżu przypomniał sobie 
tę okoliczność z goryczą. Tak! był tu „en pas­
sant“... nic stałego, nic coby się związało z nim 
na dożywotnie istnienie jego na ziemi, nie zostało 
tu pozyskanem... Nie zaliczał do tego sławy; my- 
ślał o skarbie uczuć, o posiadaniu spokojnego 
używania życia w cichem, trwale zbudowanym 
przybytku szczęścia, któreby brał i dawał. Lecz 
tego, tego właśnie nie było mu danem osiągnąć. 
Była to organizacya delikatna, nerwowa, a przy­
tem dziwnie miękka. Nie umiał też opierać się 
wypadkom życia—dał się falom jego unosić; nie­
mniej przecież posiadał oryginalność silną i cier­
piał mocno pod wszelkim wywieranym nań naci­
skiem. Tak było z człowiekiem, tak było z arty­
stą. Liszt, który go znał dobrze, pisze: „II a vio­
lante son genie chaque fois, qu’il a cherché a 
l’astreindre aux règles, aux classifications à une 
ordonnance, qui n était pas la sienne et ne pou­
vait concorder avec les exigences de son esprit, 
un de ceux, dont la grâce se déploie surtout 
lorsqu’il semble aller à la derive“. Beethoven, 
Mozart, Spohr, wywierali na niego wpływ silny, 
ale tylko w tern znaczeniu, że wzruszali, rozkoły- 
sywali głębię jego uczuć—rozbudzali natchnienie, 
które przecież tworzyło zawsze tylko z własnych 
zapasów, z zasobów osobistości i narodowości 
swojej. Niecks z tego też punktu podnosi bardzo 
wysoko zalety oryginalności Szopena i pisze, że 
tworzy on zawsze z własnego tylko mienia arty­
stycznego. Niemniej było to dlań potrzebą, aby 
wrażenia pewnego rodzaju przychodziły go prze­
nikać, aby zagrały na strunach jego serca i wy­
obraźni. Niecks obserwuje jeszcze jak nuta lu­
dowej muzyki stron jego ojczystych śpiewa w nim, 
jak charakter człowieka i narodu gra tu rolę wiel­
ką we wszystkich utworach Szopena i nazywa też 
talent jego ży wem jej wcieleniem.

Paryż uderzył żywą wyobraźnię młodzieńca 
swoją wielkością, ruchliwością, rozmaitością,i pi­
sze on do przyjaciela; „Paryż przedstawia wszyst­

ko, czego kto zażąda. Można się tu bawić, śmiać, 
marzyć, płakać: robić co kto chce“. Była to wła­
śnie ta chwila, gdy romantyzm rozrywał w lite­
raturze pętaklassycyzmu. Wiktor Hugo wydał tyl­
ko co swój świetny utwór: „Notre Dame de Pa­
ris“ i zaraz potem „Marion Delorme“ i poezye: 
„Feuilles d’automne“, „Les Orientales“, a obok 
niego tworzy Balzac; Sand pisze pierwszą po­
wieść swoję: „Blanche et Rose“; Lamartine wy- 
daje: „Méditations poétiques“, „Harmonies poé­
tiques et religieuses“ i co wrażeń, co pojęć no­
wych—co wzruszeń nieznanych spotyka wrażli­
wą organizacyą, delikatną, tkliwą uczuciowość 
młodzieńca! A dodać trzeba, że tosamo dzieje 
się w zakresie muzyki i co za obfitość oper 
przedstawia mu się kolejno: na scenie Opery Wło­
skiej, Wielkiej Opery, Opery Komicznej: „Zam- 
pa“, „Niema z Portici“, „Biała Dama“, „FraDia- 
volo“, „ Włoszka w Algierze“, „Wilhelm Tell“, 
„Robert Dyabeł“, a wszystko to wykonane z mo­
żliwą doskonałością, w połączeniu z dekoracya 
mi, z wystawą świetną. Szopen w listach do ro­
dziców opisuje to wszystko: śpiew szatanów przez 
tubę w Robercie Dyable, podnoszenie się umar­
łych z grobu, ruiny klasztoru w oświetleniu księ­
życowego światła, które srebrzy mogiły zakon­
nic i jest w tych listach wdzięk dziwnie miły sto­
sunku tego gienialnego syna do rodziców — tej 
pięknej młodzieńczości, idącej w życie z taką pro­
stotą serdeczną. I co zrobi z tą duszą dobrą 
i czystą świat? Jakie szpouy ją pochwycą, aby 
upiór wyssał z niej życie i tchnął śmierć!

Młody entuzyasta pisze obok tego do przyja­
ciela, że jeszcze nie przeżył nigdy tak pięknej 
chwili istnienia,jak słuchając przedstawienia „Cy­
rulika Sewilskiego“, z Rubinim i Malibrau-Gar- 
cia w głównych rolach, a wrażenia takie spoty­
kają go teraz niemal codzień. Poznaje najzna­
komitszych swego czasu kompozytorów i wyko­
nawców, lecz on sam skromny, ani się domy­
śla jak blizko nich stoi, jakkolwiek już go oceniać 
zaczynają i, gdy raz zagrał na zebraniu muzyków 
Koncert E-moll, zarzucono go pytaniami; gdzie 
się ksz‘ałcił, od kogo muzyki się uczył? On też 
chce jeszcze lekcye od Kalkbrennera brać i bierze 
je, jakkolwiek ten jego indywidualności muzy­
kalnej nie rozumie i oryginalność uważa za brak 
metody. W Szopenie przecież mimo jego całej, 
przedziwnej skromności jest jeduak uczucie tego 
co gra, śpiewa mu w duszy—i pisze do Wojcie­
chowskiego z powodu owych uwag Kalkbrenne- 
ra, że jakkolwiek nie spodziewa się wytworzyć 
szkoły nowej, ale wie, że jego gra posiada indy­
widualność swoję, której usiłuje nie zatracić, 
którą pragnie podnieść w sobie i dalej posunąć. 
Chciał pisać operę z motywów czysto swojskich: 
z tłem historycznem, ale odstępuje prędko od te 
go zamiaru i pisze do Elsnera, że nie będzie się 
porywał na takie wielkie zadania, ponieważ nie 
posiada odpowiednich do tego zdolności: siły, do­
świadczenia i samokrytyki; przecież obok tej 
skromności, jest tu i inna jeszcze przyczyna: po­
czucie samoistności swego talentu, i niechęć od­
dania utworów swoich na łaskę i niełaskę wy­
konawców. I dlatego, że się pojmować już za­
czyna, przerywa branie lekcyi, pisze do Elsnera, 
że naśladowcą ciężką mu jest być, że występu­
je mu przed duszę śmiała chęć wytworzenia no­
wej ery muzycznej. Wszak i inni zaczynali tak 
jak on? prosi więc Elsnera o błogosławieństwo, 
a wie, że odmówionem mu ono nie będzie, jeżeli 
go dawny jego mistrz zrozumie: na jakim gruncie 
i z jakiemi zamiarami chce tu do zapasów mu­
zycznych wystąpić.

Niecks uważa słusznie ten list Szopena za naj­
ważniejszy dokument jego duchowego stanu 
z tej epoki. Nie jest to już rozmarzony poety­
cznie odtworzy ciel grającej w świecie natury mu­
zyki, którą on chwyta i jak echo na instrumen­
cie swego talentu przegrywa. Jest to śmiały 
kunstmistrz, który zasoby swoje zaczyna już znać 
i wysokie cele przed sobą stawia, śmiało, odwa­
żnie do nich dążąc. Szkołę, która nie odpowiadała 
naturze jego odczucia muzyki, odsuwa, ale dla 
charakterystyki człowieka ważnym jest szczegół, 
że od dawnego nauczyciela obojętnie, czy wynio­
śle się nie odwraca, zwłaszcza, że zaczynał on po- 
uiekąd zasuwać się już w cień, wśród blasków

nowych pojęć o sztuce. Poświęca mu swój Kon­
cert—Es-mołl, właśnie wtedy wydany, a ten na 
odwrót pisze i wydaje waryasye z tematu mazur­
ka Szopena, i z tematu tych mazurków niejedno­
krotnie na zebraniach muzykalnych i na koncer­
tach publicznych improwizuje.

Szopen pragnie też teraz publicznie wystąpić, 
chce się dać słyszeć w kole szerszem tej publi­
czności, dla której najdumniejszy, najwynioślej- 
szy nawet artysta tworzy, bo część to jest owej 
ludzkości, dla której on na forum świata wystę­
puje, aby się z nią dzielić grającemi mu w sercu 
natchnieniami i porywami ducha swego. W Pa­
ryżu, gdzie tyle muzyki w czasie owym brzmiało, 
gdzie tyle znakomitości muzycznych było zgro­
madzonych, niełatwo było taki koncert dać, któ­
ryby rozgłos jakiś sprowadził i drogę do sławy 
otworzył—choćby ją tylko wyrównał. Szopen 
przecież ma w piersi pożądanie, nie sławy owej, 
bo dusza ta za wysoko stała, aby się tam wcisnę­
ła jakakolwiek składowa chęć próżności, wynie­
sienia się ponad innych. Ale ma on naturalne 
i w każdej istocie ludzkiej istniejące pragnie­
nie podzielenia się z innymi tern, co w piersiach 
nosi—wypowiedzenia tego, co tam śpiewa, tęskni 
i współczucia żąda. Koncert po wielu trudno­
ściach dochodzi nakoniec do skutku, lecz gdyby 
znaczenie jego sądzić kto chciał ze strony powo­
dzenia materyalnego, trzeba by go uważać za prze­
graną walkę o sławę. Salę zapełniali przeważnie 
ziomkowie koncertanta; z Francuzów, prócz muzy­
ków, byli niemal wyłącznie ci, którym gratysowe 
bilety wejścia rozdano, i dochód nie pokrył kosztów 
rozchodu, dał przecież wspaniały zysk sławy: fun­
damenta jej położył. Wszystkie muzykalne znako­
mitości były tu obecne i pisano potem, że zo­
stały wzięte szturmem przez młodego koncertanta. 
Mendelssohn klaskał z miną tryumfatora, bo on 
pierwszy w Paryżu wysoki talent Szopena uznał, 
a jeden z najwyżej wówczas stojących krytyków 
muzyki nanisal, że młody koncertant, idąc za 
własnych tylko natchnień głosem i nie obierając 
sobie nikogo za mistrza, odkrył nową drogę pię­
kna i rzucał pełną ręką mnóztwo oryginalnych 
motywów, których pochodzenie nigdzie odszukać 
się nie daje.

(Dalszy ciąg nastąpi).

NOWINY PiRYZHIE.
Paryż, 1-go Marca 1891 r.

Koniec zimy i kusy karnawał. — Nadzieje brukowców pa- 
ryzkieli i rzeczywistość. — Tłusty Wtorek — Kawalkady 
i zatamowanie ruchu. — Pierwsz e brzaski Środy Popielco - 
wej — Wesele Karnawałowe. — Ślub cywilny syna Alfon­
sa Daudet’» z wnuczką Wiktora Hugo — Dwie główne 
attrakaye Paryźanów w miesiącu Lutym. — Przyjazd cesa­
rzowej niemieckiej, wdowy po Fryderyku. — Sperandy in- 
demnizacyi. — Dziwolągi. — Cesarzowa Wiktory i i jej ty­
godniowy pobyt w P aryżu. — Komplikaeye. — Śmiertel­
ność i wielkie straty w dziedzinie sztuki. — Meissonier. — 
Kilka słów wspomnienia o jego życiu i pracach.—Chaplin. 
— Wystąpienie nowego artysty polskiego, paua Stojow- 
skiego. — Koncert i niesłychane powodzenie. — Talleyrand 

i jego pamiętniki.

(Dokończenie).

Prawdą jest, że pracowity i pilny od pierw­
szych chwil artystyczuej frycówki — rysował i 
tworzył wiele, chociaż wszystkie te pokuszenia 
się były niemiłosiernie odrzucane na stronę 
przez przedsiębiorców owego czasu. Ale w ten- 
czas już nawet pewien siebie, i jakby w przeczu­
ciu tego, co go miało spotkać na drodze sztuki 
miłowanej tak gorąco, nie zraził się, ale za­
chował pamięć tej pogardy i dał sobie słowo, 
którego dotrzymał święcie, iż nigdy nie sprzeda 
im najmniejszej rzeczy, gdy przyjdą go prosić 
i błagać. Oto jest przyczyna: dlaczego u żadnego
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z tych przekupniów, nie było i niema dotąd, ani 
cala malowidła z podpisem mistrza.

Na większą widownię wystąpił dopiero w roku
1834. Miał wówczas dwadzieścia trzy lata. Na 
wystawę sztuk pięknych przysłał obraz znany 
pod nazwą: „Mieszczan Flamandzkich“ albo „Od­
wiedzin u Burmistrza“, który znajduje się dziś 
w galeryi Ryszarda Wallace’a.

Na wystawie następnego roku znajdujemy „Par- 
tyą szachów“, własność panny Janiny Meisso- 
nier, a w 1836 r. „Maleńki Czarodziej“ ÇLe petit 
Mage) uczynił imię artysty znanem i cenionem 
powszechnie. Widać już w tych wszystkich 
obrazach:pewnośćręki, biegłość techniczną i szcze­
gólnie oryginalność młodego malarza, który się 
ośmielił w owym czasie (1830 — 36), wyrzec klas- 
sycyzmu, zerwać z tradycyą artystyczną, uwiel­
bianą wówczas powszechnie, i odsunąć na stro­
nę, ku powszechnemu zdziwieniu, przedmioty bi­
blijne i religijne, tak poszukiwane w owej epoce 
we Francyi.

To też, właśnie wskutek tej śmiałości, młody 
artysta znalazł odrazu wielkie powodzenie, a uie- 
znużony pracą, zasiadał już wówczas przy swej 
staludze od świtu do nocy,—i odtąd bez przerwy 
wystawiał corocznie nowe, zadziwiające obrazy. 
Przy wzrastającem ciągle powodzeniu i sławie 
Meissonier przyswoił sobie wyłącznie przedmioty 
z ostatniego stulecia, które są poszukiwane dzi­
siaj na równi z dziełami największych mistrzów 
sztuki z przeszłości.

Ale obrazy, które sam przenosił nad inne i lu­
bił się chlubić niemi, są to owe znakomite illu- 
stracye Epopei Napoleońskiej. Im-to poświęcił 
artysta wszystkie zasoby geniuszu i wszystkie 
pomysły ducha. Odtąd, aż do ostatniej chwili, 
ta wizya napoleońska panuje nad wszystkiem 
w myśli i uczuciu artysty, jak również postać ce­
sarza główne zajmuje miejsce w jego obrazach. 
Zwalczony tem widzeniem, podbity, porwany, 
jakby olśniony—widział przed sobą ciąglei zawsze, 
jakby ognistemi cyframi wypisane, trzy daty lat: 
„1805, 1807, 1814“.

Jest to najpierw Napoleon, śpieszący do apoteo­
zy swego geniuszu, następnie wojsko okrzykiem 
chwały przyjmujące sławnego wodza, i nakoniec 
Napoleon, zwalczony przeciwnością losu, opu­
szczony, zdradzouy, sam przeciw wszystkim. Do­
dajmy tu, że ten obraz ostatni 1814 r. przed sa­
mą śmiercią mistrza nabyty został od p. Dela- 
hant’a za ogromną summę: 850.000 fr. przez p. 
Chaucharda, jednego ze szczęśliwych założycieli 
magazynów Luwru.

Meissonier w czasie długiego i pracowitego za­
wodu otrzymał wszystkie możebne nagrody w oj­
czyźnie, jakich może pożądać artysta, nie licząc 
cudzoziemskich odznaczeń i zaszczytów — trzy 
wielkie honorowe, na wystawach powszechnych 
1855, 1867 i 1878, a na ostatniej wystawie 1889 
mianowany został kawalerem Wielkiego Krzyża 
ze wstęgą Legii Honorowej. Członek akademii 
sztuk pięknych, można powiedzieć, syt hono­
rów i sławy zstąpił tryumfalnie do grobu.

Meissonier miał szczególne upodobanie do swo­
ich czterechobrazów:Lffl Rixe (Bójka), Roli 1807, 
Oczekiwanie i Sztycharz akfaworcista. Dwa osta­
tnie są jego własnością i testamentem zostały 
przyznane Muzeum Narodowemu, równie, jak 
wspaniałe studya do obrazu Rok 1807. Co zaś 
do obrazu znanego pod nazwą La rixe, ten kupio­
ny niegdyś 1855 r. przez Napoleona IH i darowa­
ny księciu Albertowi „Prince Consort“ i, dziś 
znajduje się w prywatnym zbiorze królowej an­
gielskiej.

Przekonanie o swej wartości i potędze arty­
stycznej— dawało artyście pozór pewnej sztywno­
ści, w piewszem spotkaniu był on czasem twardy, 
opryskliwy i nieprzyjemny dla pewnych osób. 
Ale w gruncie był to człowiek dobry, zacny i bar­
dzo uczynny; lubił zacisze domowe i życie rodzin­
ne miało dlań niesłychany powab. To tłómaczy 
dlaczego parę lat temu ożenił się po raz drugi 
z panną Besançon. Po sztuce i malarstwie głó- 
wnem jego zamiłowaniem było budowanie i prze­
budowywanie domów w Paryżu i Poissy. Te dwa 
domy, wzniesione według jego planów, kosztowa­
ły go drogo i pochłonęły miliony; drugą, nie 
mniejszą a gorącą, namiętnością był — bilard!

Ulubionem mieszkaniem jego i ukochaną pra- 
: cownią był dom w Poissy, odległem o kilkanaście 
| kilometrów od Paryża — a jedynym uczniem jego 
¡jest Détaillé, dziś już mistrz prawdziwy w swoim 
rodzaju i wierny tradycyom tego, z którym go 
zespoliły bardziej jakby jednorodne przymio­
ty umysłu i talentu, niżeli nauki i przykłady 
mistrza.

Śmierć przyszła spokojna i oczekiwana bez bo- 
jaźni i wielkiego zajęcia ze strony pacyenta. Skoń­
czył długi żywot w sobotę 31 stycznia o-godzinie 
8-ej z rana. Do ostatniej prawie chwili zacho­
wał całą przytomność umysłu. O godzinie 4-ej 
rozpoczęło się konanie. Ozując zbliżający się 
koniec, dawał jeszcze swe rady i zachęty do wy­
trwania synowi (z pierwszego małżeństwa, Ka­
rolowi) i żonie.

Po śmierci drobne jego zwłoki, nieledwie dzie- 
cęce, zajęły miejsce na skromuem łóżku. W pra­
wej ręce, w tej ręce, małej i pięknej, którą lubił 
się chlubić i która tyle zdziałała dla jego nie­
śmiertelności, trzymał krucyfix.

Zdaje się, jakgdyby w obecnej chwili śmierć 
z okrutnym rozmysłem wybierała swoje ofiary. 
Ostatniego Stycznia, jak mówiliśmy, zmarł wielki 
malarz Meissonier, a w wigilią.dnia tego również 
znakomity mistrz w sztuce malarskiej zakończył 
życie, Karol Chaplin.

Urodzony 6-go Czerwca 1825 r. w miasteczku 
normandzkiem Les Andelys, w okolicy Koueu’u, 
z rodziców Anglików, całe prawie życie przepę­
dził w przybranej ojczyźnie, we Fraucyi, gdzie 
w 1887 r. otrzymał wielką naturalizacyą.

Doskonały kolorysta odznaczał się zawsze 
i wszędzie odrębną właściwością swoich produk­
cyi; poszukiwany był szczególnie jako portre­
cista młodych i pięknych kobiet. O nim, jak 
w bajce Krasickiego, można powiedzieć:

„Piotr malował podobne, Jan — piękniejsze 
twarze“.

To też, jak w bajce, wszyscy cisnęli się do Ja­
na. I w rzeczy samej, choć mało podobne do 
oryginałów, portrety Chaplina odznaczały się nie­
zmierną wykwintnością formy i wdzięku.

Ale Chaplin, nie poprzestawał jedynie na sa­
mych portretach — i jego dekoracyjne obrazki 
są jakby dalszym ciągiem takich mistrzów XVIII 
wieku, jak Boucher i Watteau i im podobni. 
Zwiedzający dziś jeszcze prywatne mieszkania 
wielkich panów i publiczne pałace w Paryżu — 
mogą podziwiać, z chlubą dla Francyi — jego de­
koracyjne obrazy nad oknami i drzwiami, podpi­
sane imieniem tego czarodzieja palety. Na nie­
szczęście, pożar pałacu tuilleryjskiego zniszczył 
najpiękniejsze z tych produkcyi, które ten mistrz 
wykonał, na żądanie cesarzowej Eugenii w jej 
budoarze. Zresztą, gdyby nawet wszystkie jego 
obrazy zniszczono we Francyi, zostanie ich jesz­
cze siła w Anglii i w Ameryce, aby utrwalić chwa­
łę jego nazawsze.

Życie Chaplin’a, skromne i samotne, mało się 
nastręczało na reklamę i rozgłos. Jak Meisso­
nier, ten nieznużony pracownik, każdego dnia, 
skoro się obudził, wstawał z łóżka, zasiadał do 
stalugi, gdzie pozostawał do nocy, nie lubił tego 
co się zowie światem i wyjąwszy dwóch lub trzech 
przyjaciół, nie szafował swoją obecnością przy 
stole lub w salonach. Oprócz swoich dzieci, któ­
rych ubóstwiał, nie znał pana nad sobą.

Chaplin umarł nc chorobę wątroby. Słuszne­
go wzrostu, z tuszy i powierzchowności przypo­
minał żelaznego kanclerza. Był najszczęśliwszy, 
kiedy pozował przed nim jeden z tych młodych 
i wdzięcznych modeli, które roztapiał w zachwy­
cających barwach jutrzenki. Trzeba było go zmu­
szać, żeby się rozstał wówczas ze stalugą. Bie­
dny Chaplin! Więcej niż od miesiąca, pod koniec 
życia nie było już dla niego ani Olimpu, ani We- 
nery, ani różanych odblasków jutrzenki. Szary 
obłok cierpienia zastąpił te ulubione złudzenia, 
a za cały pokarm służyło mu trochę mleka, i to 
spożywał z widocznym przymusem i odrazą.

W tej chwili dowiaduję się, że młody muzyk, 
fortepiauista i kompozytor, p. Zygmunt Stój o w- 
ski, uczeń konserwatoryum paryzkiego, otrzymał 
wielkie powodzenie w sali Erarda. Koncert 
młodego Polaka powiódł się doskonale, a jego 
kompozycye, odegrane przez pierwszych mistrzów

francuzkich, dostąpiły niesłychanego tutaj uzna­
nia. Sala była przepełniona, co również jest tu 
rzadką rzeczą; ale naj bardziej uderzyło wszyst­
kich tu, że pierwsi pianiści tutejsi swoim zapa­
łem podkreślili ten tryumf. Paderewski ma więc 
współzawodnika.

Przyznaję się do winy, żem osobiście nie był 
na tym koncercie; ale wiadomość o tem przynio­
sła mi kartka jednego z najpierwszych pianistów 
Paryża, w następnych słowach:

“ Pends-toi, Crillou!—Tryumf Stojowskie- 
go kompletny — jego kompozycye to są perły 
i kwiaty. Czekałem co chwila, że go na rękach 
nosić będą. Myślę, że W . Panu, jako współroda­
kowi, uczyni to niemałą przyjemność!“...

Nietylko, że mi to sprawia przyjemność, ale 
chlubię się tem powodzeniem i zaraz się dzielę 
z czytelnikami mojemi—więc zapraszam, aby ze 
mną razem, huknęli: „Niech żyje Stojowski!“...

Stary Talleyrand wszedł tu dziś w modę, z po­
wodu ogłoszenia jego pamiętników, od pół wieku 
czekających na światło dzieune, z woli samego 
autora. Talleyrand zostawił po sobie pamięć 
biegłego dyplomaty a chwiejnego człowieka. O ile 
można sądzić z ogłoszonego wstępu do tych pa­
miętników, przez wykonawcę jego testamentu, 
księcia de Broglie, w przeglądzie Correspon­
dant, i z odczytu przez tegoż ks. de Broglie 
w Akademii Francuzkiej w tymsamym przed­
miocie — pamiętniki te, pisane przy końcu dłu­
giego zawodu, nawet nie własną ręką autora, ale 
pod jego dyktowaniem, przez P. Bacourt jako 
sekretarza i redaktora, są to wspomnienia, przej­
rzane i poprawione, przeszłości —a więc, dalekie 
od wrażeń odebranych i oddanych na razie... Z te- 
mi pamiętnikami stanie się zapewne tosamo, cze­
gośmy doznali ze sławnemi pamiętnikami Metter- 
uicha. Nic nowego uie dadzą nam zapewne, a za­
wiodą nadzieję spodziewanego fajerwerku dowci­
pu, którym tak szeroko słynęli obadwaj dy­
plomaci i mężowie stanu... Żapewne, jak to 
zwykle bywa na świecie z bardzo dowcipnymi 
ludźmi— wszystkie odbłyski ich dowcipu nie 
są ich wyłączną własnością. Jak na herkulesowe 
bary, kładą na ich rachunek wiele słówek i od­
powiedzi, które się udało wypowiedzić ludziom 
mniej znanym w świecie — ztąd w rzeczywisto­
ści zawód i niesmak...

Zawsze gotowe odpowiedzi, zabarwione dowci­
pem, rażące przeciwnika, czy słuchacza, jak wy­
strzał z pistoletu—łatwiejsze są dla pewnych 
uprzywilejowanych śmiertelników, niż ich zreda­
gowanie we wdzięcznej i zajmującej formie... Dla­
tego może spotykamy ich tak mało w druku. To 
zapewne było powodem, że niema ich zupełnie 
w Metternichu. Tensam zawód spotka nas i w pa­
miętnikach Talleyrand’a...

Dowcipne zresztą, a gryzące słówka, które nas 
tak bawią i śmieszą na razie—są to zawsze bo­
lesne ukłócia na rachunek bliźniego. Na gorąco 
uchodzą mniej więcej płazem —verba volant!— 
ale jeśli wypadnie je spisać, daje to do myśle­
nia o tem, co na to powie ów bliźni w taki spo­
sób zadraśnięty po skórze!

Jest to jeszcze domysł tylko—bo te pamiętni­
ki, znajdujące się dziś pod prassą, wyjdą dopiero 
na świat w przyszłym miesiącu: wtenczas będzie 
czas jeszcze, powiedzieć o tem całą prawdę. Dziś 
wymieniam tu jedynie, jako odgłos tego, co o tem 
powiadają ludzie, którym się udało zajrzeć do 
tych pamiętników w oryginale. Powiedziałem 
wyżej, że Talleyrand jest tu dziś w modzie, 
i w przededniu ukazania się tych sławnych pa­
miętników każdy przynosi swoje trzy grosze, 
a publiczność ma prawo wiedzieć, co o tem mó­
wią na świecie.

Z bieżącej chwili.

— Szkoła hodowli ryb i rybołówstwa dla młodzi 
włościańskiej będzie wkrótce otwartą w okoli­
cach Petersburga.
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— Projekt kassy emerytalnej dla nauczycieli 
wiejskich zostanie wkrótce przedstawionym wła­
dzy do zatwierdzenia.

— Komitet budowy pomnika dla Moniuszki 
ogłosił konkurs ścisły i zaprosił doń rzeźbiarzy: 
Lewandowskiego, Syrewicza, Rygiera, Woydygę, 
Barącza, Welońskiego, Marczewskiego, Brodz- 
kiego, Pruszyńskiego, Markoniego i G-uyskiego. 
Zaproszonym przesyła się warunki określające 
miejsce, rozmiar i wymiar, koszta budowy (około 
3.000 rs.). Postać Moniuszki ma być wielkości 
naturalnej, w postawie siedzącej; materyałem 
z którego wykonanym będzie, jest marmur, bronz 
przecież wykluczonym nie jest. Termin składa­
nia projektów oznaczono na d. 15 Czerwca b. r. 
Do projektu powinien być dołączony kosztorys 
z zaznaczeniem, czy twórca daje podmurowanie, 
marmur, lub bronz. Projekta nadsyła się pod 
adressem redakcyi „Kuryera Warszawskiego“.

— Pomnik ks. Adama Jakubowskiego, uczo­
nego człowieka i zacnego kapłaua, stanie w ko­
ściele Ś-go Krzyża, gdzie przez lat wiele spra­
wował urząd proboszcza. Wykonany przez Bo­
lesława Syrewicza z węgierskiego ciemnoczer­
wonego marmuru, z popiersiem w medalionie 
z kanaryjskiego białego marmuru, umieszczonym 
będzie przy pierwszym filarze nawy głównej. 
Fundusz zebrany dotąd wynosi 306 rs., w której 
to summie mieści się 100 zł. reńskich, ofiara kra 
kowskiej Akademii Umiejętności, przesłana przez 
czcigodnego J. Meyera, ówczesnego prezesa 
Akademii.

— Grupę przedstawiającą Chrystusa i Ma­
gdalenę, nagrodzoną na konkursie Tow. Sztuk 
Pięknych, twórca jej, Ludwik Pyrowicz, ofiaro­
wał do kościoła Wszystkich Świętych na Grzy- 
bowie.

— Na wystawie nasion przyznano: dyplom 
pierwszorzędnej zasługi hr. Lud. Krasińskiemu, 
dyplom zasługi pp. Wład. Mayzlowi i Tym. Łu- 
niewskiemu, dyplom uznania Tow. Osad Rolnych 
za prace wychowańców. Medale srebrne wielkie 
pp. Wład. Kozłowskiemu, Alex. Lenartowiczowi. 
Medale srebrne: pp. Konst. Sliwowskiemu, Wład. 
Kozłowskiemu, Janowi Górskiemu, Kaz. Sobań­
skiemu, K. Ochenkowskiemu, hr. L. Krasińskie­
mu, hr. August owej Potockiej, ks. Alex. Drucuo 
Lubeckiemu, Max Dobrskiemu, Kaź. Friczowi, 
Wład, Gradenwicowi: Medali bronzowych przy- 
czternaście, listów pochwalnych siedm.

— Towarzystwo Ogrodnicze przyjęło w za­
sadzie projekt urządzenia w Łodzi wystawy 
ogrodniczej; pp. Hoser, Jankowski i Szanior, zo­
stali wydelegowani przez Towarzystwo do zje­
chania na miejsce i zbadania warunków, mniej- 
więcej odpowiadających przedsięwzięciu. Wspa­
niałe ogrody i parki bogatych przemysłowców 
tamtejszych mogą tu przedstawiać odpowiedni 
materyał.

— W Kaliszu powstał zamiar miłosiernego 
uczynku z gatunku najdoskonalszej dobroczynno­
ści, bo dobroczynności zajmującej się młodością— 
rosnącem społeczeństwem przyszłem. Pod opieką 
tamtejszego Tow. Dobroczynności ma powstać 
pracownia dla dzieci ubogich, gdzieby uczyły się 
odpowiednich wiekowi ich rzemiosł: chłopcy ple­
cenia kapeluszy słomianych i wyrabiania chodni­
ków z okrawków sukna; dziewczęta szycia, goto­
wania, prania, prasowania i tympodobnych robót 
z zakresu kobiecej pracy domowej. Koszta za­
kładu obliczają ua 600 rs. rocznie. Wdrożyć 
dziecko do pracy, wzbudzić w niem zamiłowanie do 
niej jest to ustrzedz je od zepsucia i wyrobić na- 
wyknienia, uszlachetniające w przyszłości czło­
wieka.

— Zarząd Towarzystwa Jedwabniczego, pra­
gnąc przyjść z pomocą osobom chcącym podnieść

przemysł krajowego jedwabnictwa, wydał bro­
szurkę: „Prawidłowy sposób zasiewu i hodowli 
morwy*. Autorem jest vice-prezes Towarzy­
stwa, p. Adolf Bogucki, dobrze zasłużony spra­
wie szczepienia u nas tej gałęzi pracy, przypada­
jącej szczególniej na dział gospodarstwa kobie­
cego. Broszurkę nabywać można w biurze za­
rządu Towarzystwa (Nowy-Świat Nr. 41).

— Czyn miłosierdzia chrześcijańskiego i uczuć 
obywatelskich, zamierza spełnić ks. Zygmunt 
Chełmicki i p. Mikołaj Glinka, właściciel Szcza­
wina, udając się do Brazylii z celem pomocy, tym 
nieszczęśliwie obałamuconym ludziom, którzy 
pragnąc powrotu do kraju, nie posiadają środków 
na to. Jest już wielu takich w Bremie i zacny 
kapłan: ks. Pelczar, kanonik krakowski, składa­
jąc sam na ten cel datek pewny, zawezwał publi­
czność krakowską, do współudziału w uczynku 
tym miłosiernym. Zarazem chcąc dokładnie zba­
dać położenie, zwrócił się listownie do ks. Fran­
ciszka Pracharza, który, jako posiadający język 
polski, stał się pasterzem dusz owych obałamuco- 
nych biedaków, z zapytaniem, co się dzieje z ni­
mi? Odpowńedź brzmiała smutnie. Wielu z nich 
wróciłoby chętnie, choćby tylko na rumowisko 
przeszłości, ale nie posiadają środków na to po­
trzebnych. Inni uparcie odpychali i odpychają 
jego dobrą radę powrotu, odurzeni niecnemi na­
mowami i żałując wydanych już na podróż pie­
niędzy. Nędza jest między nimi taka, że ksiądz 
ten poczciwy kwestuje, aby ich uchronić od 
śmierci głodowej. Zbiera też dla nich i odzież, 
bo znaczna ich liczba jest obdarta i ledwo odzia­
na. Wszystko poświęcono, nie zatrzymano się 
przed niczem, byle dostać się do owej krainy 
szczęśliwości.

— Uroczystość jubileuszowa sześćdziesięciole­
tniej pracy professorskiej Dr. J. Majera, do nie­
dawna jeszcze prezesa krakowskiej Akademii 
Umiejętności, odbyła się w Krakowie, w sali 
gmachu Cóllegii novi przy licznem zgromadzeniu 
publiczności, tak kobiet, jak mężczyzn. Po uro- 
czystem wprowadzeniu jubilata na estradę, chór 
akademicki odśpiewał najpierw kantatę, ułożoną 
ku uczczeniu jubilata, poczem rektor uniwersyte­
tu, professor Zakrzewski przemówił, skre­
ślając dzieje jego uczciwego żywota. Dalej 
dziekan wydziału filozoficznego, prof. Strasze­
wski, odczytał dyplom nadający jubilatowi tytuł 
honorowy, „honoris causa“ doktora filozofii, za co 
Majer dziękował ze wzruszeniem w pięknej mo­
wie łacińskiej, a. można tu dodać, że jest zawsze do­
ktorem filozofii ten, kto uczciwie, szlachetnie 
i pracowicie długie lata życia swego przeżyć umiał. 
Chór akademicki odśpiewał ua zakończenie polo­
neza, skomponowanego przez jubilata, za jego dni 
młodych, czem tak został przejęty, że łzy popły­
nęły z oczu, i za to dziękował młodzieży osobno 
z wielkiem wzruszeniem.

— Ostatni, świeżo dokonany spis ludności 
Krakowa wykazał liczbę 75.514 osób, co po­
równane z liczbą ludności z 1880 r. stanowi prze- 
wyżkę 11%.

— Jaskinia podwawelska, zwana. przez Kra­
kowian smoczą jamą, a w której, według poda­
nia, Krakus zgładził potwora, dając mu do poł­
knięcia baranią skórę napełnioną siarką, zosta­
nie z przyszłą wiosną odrestaurowaną kosztem 
gminy miasta.

— Piękny i wielce zajmujący odczyt o Schlie- 
manie i jego zdobyczach naukowych miał we 
Lwowie prof, uniwersytetu D r Ćwikliński. Pre­
legent oglądał naocznie znaczną część odkopalisk 
Schliemana i umiał też przedstawić zajmująco 
obrazy tej zamierzchłej przeszłości. Czy to Troja 
rzeczywiście została przez niego na światło 
dzienne wydostana, czy znalazł on skarb Pry arna?

badania naukowe dopiero po pewnym czasie od­
powiedzieć na to mogą. W każdym razie odna­
lazł on i wydostał z pod ziemi wielkie, wspaniałe 
ognisko życia zmarłej przeszłości, kto wie czy nie 
starszej niż czasy Homerowe?

— Ńa dorocznem zebraniu lwowskiego Koła 
Literacko-Artystycznego odbytem d. 8 b. m., 
radzono nad gromadzeniem funduszu zapomogi 
dla weteranów literatury i sztuki, oraz ich wdów 
i sierot. Obecnie fundusz zapomogowy wynosi 
1.500 zł. ren., uchwalono też, że wydawanie za­
pomóg rozpocznie się dopiero z chwilą, gdy kapi­
tał wzrośnie do 5.000 zł. reń. Postanowiono wy­
brać komissyą literacką dla nadania Kołu odpo­
wiedniego charakteru przez odnowienie odczy­
tów, niegdyś miewanych, przez zakupy książek 
wyższej literackiej wartości, przez ogłaszanie 
literackich konkursów. Podwyższono składkę 
członków o 10 centów miesięcznie na podniesie­
nie wzrostu kapitału zapomogowego. Koło liczy 
obecnie 460 członków, budżet jego dochodów wy­
nosił 8.540 zł. reń. Prezesem Koła pozostał 
p. Albert Wilczyński, wice prezesem hr. Henryk 
Skarbek.

— Redakcyą Kwartalnika Historycznego ob­
jął po śmierci Liskego,. Dr. Balzer, professer 
unifersytetu.

— Prof. Józef Kalenbach wydał we Lwowie 
nowe studyum „O improwizacyi Konrada“.

— W przekładzie czeskim wyszedł poemat 
Krasińskiego „Agay Han* i powieść Zacharya- 
siewicza „Wiktorya Regina“.

— Wzrost literackiej produkcyi czeskiej jest 
bardzo znaczny. „Bibliografia Czeska“ wydana 
w 1865 roku zawierała spis wszystkich druków 
od 1774 r. do 1863 r. zajmując 320 stronnic. 
W 1882 r. liczouo już 1.368 wydawnictw cze­
skich, w 1889 r. 2.154. Przed pół wiekiem sto­
sunek literackich wydawnictw czeskich do nie­
mieckich był w Pradze jak 24 do 100. Obecnie 
na sto książek wychodzących w Pradze jest 76 
czeskich, 21 niemieckich, reszta w innych języ­
kach.

— Rozgłośna sztuka Sardou: „Thermidor“, na­
byta przez teatr Krakowski w tekxcie pierwo­
tnym, to jest bez zmian, których pod naciskiem 
żądań publiczności paryzkiej dokonał autor, bę­
dzie tam wkrótce graną. Grali ją również i na 
scenie berlińskiej.

OD WYDAWCY.
„Bluszcz“ w przyszłym kwartale wychodzić 

będzie pod dotychczasową redakcyą.
Szanownym prenumeratorom z prowincyi 

przypominamy wczesne wznowienie prenume­
raty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce nu­
merów.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
Arkusz 20-ty powieści pod tytułem: Ordynat 
na Baliantrae, przez Roberta Ludwika Steven- 
sona, przekład z angielskiego.

TREŚĆ: Pogawędka. — Hrywda. Powieść, przez Maryę Rodziewicz, (dalszy ciąg). — Korotyński literat (przypomnienie).—Fryde­
ryk Szopen Jako człowiek i artysta (dalszy ciąg). — Nowiny Paryzkie (dokończenie). — Z bieżącej chwili.

Dodatek obejmuje: Arkusz 20-ty powieści, pod tytułem: Ordynat na Baliantrae, przez Roberta Ludwika Stevensona, Przekład 
z angielskiego. — Przegląd mód. — 17 wzorów ubiorów i robót z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście .Ns> 66. Redaktor odpowiedzialny Michał G-lflcksberg,
fto3Boaeuo ĘeH3ypoK>. — Bapniana, 6 MapTa 1891 roga.



Podatek Tom XXVII. WZORY UBIORÓW I ROBOT. Bluszcz Nr 12,1891 r. 
PRZEGLĄD MÓD.

Ubrania' dziecinna u pani Pawlik. — Bielizna stołowa w składzie żyrardow­
skim.—Papier modny w papierni Schustra na Aleksandryi.

Wiosna szybkim krokiem po ciężkiej zimie zawitała do nas, 
więc pilno nam coś powiedzieć o modach dla naszych milusiń­
skich, dla nas bowiem jeszcze nic nowego nie ma, ale te robaki, 
dla których każda godzina spędzona na świeżem powietrzu jest 

rozwojem życia, ich trzeba co prędzej ubrać 
w nowe szaty. A gdzież ich szukać, jeżeli nie 
u pani Pawlik, Trębacka, róg Nowo-Senator- 
skiej. Doprawdy, wszedłszy tam żal się czło­
wiekowi robi, że się już lalkami nie bawi, tyle 
na raz w oko wpada pięknych rzeczy od sukie- 

| nek dla niemowląt do chrztu używanych, bo te­
raz robią się oddzielnie sukieueczki niby koszul­
ki z batystu, wszywek, tiulików, falbanek i in- 

| nych różności a oddzielnie wygarnirowane po-

Nr 1. Suknia z kaszmiru ozdobiona haftem aplikacy i. 
(Kr. i op. odwr: str. tabl. Nr VI, fig’. 35—43).

Nr 2. Suknia z miateryału jedwabnego „taille?

Kr 5. Kapelusz koronkowy z brzegiem ze słomy.

Nr 3. Mantylka dla starszej osoby. (Kr. i op. odwr. 
str. tabl.. Nr VII, fig’. 44 —47).

Nr 4. Pasek ze skóry nakładany 
stała. .• Nr 6. Kapelusz koronkowy z brzegiem słomianym.
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Nr 7. Kaftanik z „sicilienne“ czarnej w grube prążki.
Nr' 8. Pelerynka „Olivette.“

Nr 9. Płaszczyk „Médieis.“ Nr 10. Żakiet „fin de siècle.“ Kr 11 i 12. Płaszczyk wiosenny. 
(Opis odwr. str. tabl.).

Nr 13. Kaftanik „Armide.“ (Op. odwr. str. tabl:). ^F.15
Nr 14. Kaftanik dla młodej osoby. (Op. odwr. str. tabl.).

Płaszczyk „Piegine.“
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duszki; śliczua była sukienka dla rocznego dzie­
cka, z białego muślinu w same bufki dzielone 
wszywkami, cala podwatowana różową francuzką 
satiuką, na ramieniu duże bufy z wąziutkich jak 
włos- wstążeczek, ach! jakiż to był cukierek. 
Dziewczynki do lat 8 noszą zawsze sukienki 
z marszczoną lub plisowaną spódniczką z karcz­
kiem, od lat 8 jednak zaczyna się objawiać fan- 
tazya w sukienkach dziecinnych, staniki plisowa­
ne naplecach, przodach, spódniczki marszczone na­
szyte. wstążeczkami łub riuszą w dole, w pasie 
ujęte w szeroki najczęściej jedwabny, jak ubra­
nie satinki pas plisowany, naśladujący bawet 
z przodu i z tyłu, rękawki zmarszczone suto 
w górze naśladują bufy, przy ręku wązkie, sło­
wem w przybliżeniu sukienki te naśladują su­
knie starszych panien. Płaszczyki są pełne od­
mian, z jedną lub dwoma plisowanemi pelerynka­
mi, ujęte w szeroki pasek. Bardzo elegancki był 
biały kaszmirowy u pani Pawlik, przybrany wy­
tłaczanym szlakiem ze złotem, pasek spiczasty, 
mankiet i plecy wierzchniej pelerynki. Inny 
znowu cały marszczony, wszyty tylko w kołnierz 
stojący fasonu taimy burnusowej, miał dwa szale 
przewiązane w tyle na plecach z białego kaszmi­
ru, płaszczyk był jasno-kawowego koloru, przy­
brany w dole aksamitką ciemniejszą. Dla chłop­
czyków oprócz dawnego ulubionego kostiumu ma­
rynarskiego z dużym białym wywiniętym kołnie­
rzem, w których przyznać trzeba bardzo nie by-

Nr 16. Tylna część płaszczyka (do ryc. Nr 19 
w BI. Nr 13).

wa do twarzy, ale który się już przeżył, bo znu­
dził monotonnością, jest drugi nowszy fason do 
obcisłych majtek żakiecik czy marynarka, sięga­
jąca ledwo za pas, z małym kołnierzykiem wyło­
żonym, spiczastym plastronem najpiersiach sięga­
jącym pasa, przepięty szerokim paskiem z przo­
du i dwoma kieszonkami także z przodu zupełnie 
jak u męzkich marynarek. Śliczny był taki ko­
stium u pani Pawlik z ciemno-oliwkowego, su­
kienka z białym plastronem naszytym złotym su- 
taszem. Płaszczyki dla chłopczyków są albo ró­
wne, .gładkie, długie za kostki, jak męzkie na 2 
rzędy, albo z pelerynką, a wtedy są krótsze do 
kolan, długi i z pelerynką uiezgrabnieby wy­
glądał. Kapelusiki dziewczynek są zupełnie jak 
starszych z dużem za głowę wystającem rondem 
przybrane wstążką i skrzydłem a chłopczyków 
albo czapeczka okrągła z wełny albo jak już 
chłopczyk ma lat 10, to i kapelusz filcowy z za­
winiętemu bokami jak u starszych. Powiemy 
o nich coś później, gdy nowe fasony pokażą się 
u pana Weigta i Lotlfa. Ponieważ po Wiel- 
kiej-Nocy skojarzone w karnawał małżeństwa 
staną przed ołtarzem, więc nie od rzeczy będzie 
zwrócić uwagę rodziców kupujących wyprawy na 
pyszne okazy Żyrardowskich wyrobów. Skład 
ten urządzony zupełnie na podobieństwo paryz- 
kich i berlińskich podobnych zakładów uniemo­
żliwił już kupowanie czegośkolwiek zagranicą, 
tak odpowiada najwybredniejszym wymaganiom 
i cenom. Nie wspominamy o przepysznej bieli- 
źnie wykończonej wystawowym sposobem, ale
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spójrzmy na bieliznę stołową, na którą jakby 
pięknym sztychom .przyglądać się można, Ja’ 
kich nie marzyło się naszym prababkom, które 
lubowały się tylko w cienkości płótna, wierząc 
tylko w holenderską. Dziś w obec wyrobow na­
szej żyrardowskiej fabryki znikły adamaszki ho­
lenderskie. Różnolitość. deserowej bielizny sto­
łowej jest tak wielka, że sami nie wiemy od cze­
go zaczać. Sztuka rysownicza nie ogranicza się 
dziś na illustracyach i obrazkach, dobry rysownik 
w każdym kierunku dziś znajdzie pracę, dość 
spojrzeć na duży obrus deserowy w szerokie pa­
sy różnokolorowe niby girlandy kwiatów wysta­
wiony w witrynie składu żyrardowskiego, aby 
zawierzyć słowom moim, których wiarę stwier­
dzają medale otrzymane na wszystkich wysta­
wach świata: w Petersburgu, Moskwie, Londy­
nie, Paryżu, Amsterdanie, Antwerpii i Filadelfii. 
Uważam Za bardzo zacofanych fych, co jeszcze 
kupują zagraniczne płótna, a bardziej jeszcze tych 
co je sprowadzają, ryzykując kapitał na długie 
bezprocentowe leżenie.

W każdym kierunku moda musi swoje veto 
położyć, i tak zwiedziliśmy w tych dniach jedyną 
u nas na wielką skalę rozwiniętą fabrykę papie­
rów listowych i kopert pana Sżustra syna nasze­
go Antoniego Szustra, mieszczącą się na Ale- 
ksandryi,- czyli na tak zwanym okólniku hr. Kra­
sińskiego i wróciliśmy z ładunkiem papieru za 3 
ruble, wystarczającym na rok, taka wielka jest 
różnica taniości tych wyrobów w fabryce, 
a w sklepach sprzedających je za paryzkie. A co 
za różne formaty i emblematy, poczynając od 
amorków a kończąc na buldokach, a koperty 
trójkątne, i torebki, i woreczki przecięte uko­
śnie, słowem iść zobaczyć a można bardzo miłą 
godzinę tam spędzić tylko na oglądaniu wyrobów 
fabryki. _______ L'

Pasek ze skóry nakładany stalą.
Rycina Nr 4.

Pasek z przodu ścięty w bawet w tylnej części 
równy, wykonany z skóry koloru żółtego, nabija­
ny małemi goździkami i gwiazdkami ze stali. Za­
pinany z tyłu pod kokardą ze skóry.

Kapelusz z tiuiu perlistego i koronki z brze­
giem ze słomy.

Rycina Nr 5.
Kapelusz w rodzaju kapo.tki wykonany na fo­

remce z druciku, którą należy pokryć podwójnie 
czarnym tiulem. Naokoło otoczyć ukosem czar­
nego aksamitu i przedni brzeg oraz boki obszyć 
czarnym tiulem haftowanym perełkami, tiul ten 
z przodu ułożyć w rodzaj kokardy. Główkę po­
kryć czarną koronką „chantilly“ 12 cent. szer. 
â górne jej końce ułożyć waclilarzowato podług 
ryc. Rondko ze szlaku plecionego przezroczysto 
z czarnej słomy, podszytego jedwabną gazą kolo­
ru „fraise“ złożoną podwójnie, Bukiet z róż ko­
loru żółtego i bordo zmięszany z gałązkami reze­
dy oraz wstążki czarne atłasowe do wiązania wy­
kończają całość.

Kapelusz z koniki i pletni słomianej.
Rycina Nr 6.

Kapelusz w formie kapotki, wykonany na fo­
remce z drucików, pokrytej czarnym podwójnie 
złożonym tiulem i objętej naokoło czarnym aksa­
mitem. Przednia część obszyta przezroczystą ko­
ronką ze słomy podłożonej lekko fałdowaną 
wstążką atłasową koloru ponsowegó. Główka 
przybrana czarną koronką 11 cent. szer. Bukiet 
z róż pensowych i rezedy, czarne dżetowe szpi­
leczki i wstążki do wiązania z wstążki czarnej 
atłasowej 4| cent. szer. wykończają całość.

Kaftanik z „sicilienne“ czarnej w yrube 
prążki

Rycina Nr 7.
Plecy z czarnej koronki. Rękawy z „sicilenne“ 

ozdobione w przecięciach bufami z czarnej koron­
ki, zakończonemi gwiazdą dżetową. Pzednia 
część z.koronki bufiasto ułożonej, spiętej paskiem 
z wstążki czarnej jedwabnej „gros grain“ zwią­
zanej z przodu na kokardę ¡-z spadającemi końca­
mi. Obszycie szyi ułożone w riuszę z koronki 
czarnej przedłużonej.z przodu w żabot. Małe po­
ły odwracane tworzą rodzaj pukli. Suknia z nia- 
teryału wełnianego koloru stalowego w rzucane 
grochy kolor na kolorze i ozdobiona aksamitem 
koloru „canaque.“ Toczek koronkowy ze skrzy-

dełkiem srebrzystem. Brzeg toczka z aksamitu 
koloru „canaque“ i wstążki tegoż koloru.

Pelerynka „Olivette,“
i Rycina Nr 8,

Pelerynka z materyału wełnianego „broché“ 
w deseń jedwabny koloru stalowego, podszyta 
.,surah“ koloru „vieux rose.“ Część przednia 
ozdobiona aplikacyą z pasmanteryi jedwabnej 
popielatej mięszanej' ze srebrem. Rękawy proste 
zmarszczone na ramionach. Wstążka tkana sre­
brem ułożona w pukle, tworzy naramienniki. 
Riusza z koronki haftowanej srebrem otacza szy­
ję i przedłuża z przodu w żabot aż do końca przo­
dów pelerynki. Suknia niebieska „bleu husard.“ 
Toczek z sicilienne koloru popielatego,_ przybra­
ny koronką koronką srebrną, piórami i wstążka­
mi koloru „vieux rose.“

Płaszczyk „Mćdicis.“
Rycin Nr 9.

Płaszczyk z materyału . wełnianego koloru 
„begę“ zasiany pastylkami z aksamitu. koloru 
ciemno-niebieskiego. Haft wykonany jedwabiem 
koloru „bège“ i złotem zdobi rodzaj karczku. 
Otoczenie szyi z koronki haftowanej złotem. To 
samo przybranie wykończa rękawy. Żabot z ko­
ronki złotej zdobi przednią część płaszczyka. To­
czek z krepy chińskiej koloru niebieskiego, przy­
brany wstążką „bège“ i ozdobami złotemi. Su­
knia z materyału wełnianego haftowanego kolor 
na kolorze w cieniu płaszczyka.

Nr 17. Kapelusz z koronki i pereł.

Żakiet „fili du siècle.“
Rycina Nr 10.

Żakiet z „sicilienne“ koloru ciemno-ponsowe- 
go, przybrany falbaną z czarnej koronki tworzą­
cej baskinę. Rękawy przybrane epoletami z sia­
tki z imitacyi drogich kamieni i zakończone fal­
baną z koronki czarnej. Haft kamizelki i kołnie­
rza „Mediéis“ w cieniu kamieni zdobiących epo­
lety. Suknia koloru drzewnego z materyału weł­
nianego haftowanego złotem. Kapelusz słomiany 
podszyty materyałem ponsowym i piórami koloru 
drzewnego. -

Płaszczyk „Regine.“
Rycina Nr 15.

Płaszczyk wykonany z koronki czar ej wenec­
kiej lub z materyału jedwabnego czarnego „bro­
ché.“ Przednia część przybrana koronką czarną 
ułożoną wężykowato. Pelerynka marszczona 
u wycięcia szyi i na ramionach. Epolety z aksa­
mitu koloru „giroflée.“ Wycięcie szyi zakończo­
ne riuszą z koronki. Suknia za z materyału w pa­
ski koloru „giroflée. Kapelusz słomiany podszyty 
aksamitem „giroflée“ i przybrany bukietem lew­
konii.

UWAGA.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
tablica krojów, objaśniająca wzory ubio­
rowi robót w tym i w przyszłym nume­
rze Bluszczu podać się mające.

Warszawa.—-W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66.
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